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Dziś: Augustyna.

Piątek: Śeięcie sw. Jana Chrz. 
Sobota: Róży z Limy.

Niedziela: Rajmunda. 
Poniedziałek: Idziego. 
Wtorek: Justa bisL.
Środa: Izabeli i Bronisławy.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
i jęleue przepiórki i dzikie gołębie, bażanty i kuro- 
-  patwy, na ptactwo błotne i wodne.

Wschód słońca o J g 19 min 
Zachód słońca o 6 g. 40 mia. 
Barometr: 767— Pogoda ciągle wąt­

pliwą.

Prenumerata miesięczna:
W ynosi w m ie j s c u ........................ 1 zł. 20 ct.

„ z odnoszeniem do domu 1 zł. 40 ct. 
Na prowincji z przesyłką pocztową 1 zł. 60 ct. 

K ażdy nowo prenum erujący K urje ra  od I. 
września otrzym a bezpłatnie arkuszowy doda­
tek, zaw ierający rozpoczętą powieść w fejle- 
tonie tygodniowym Józefa Uogosza pod ty tu ­
łem : M o t o r y  ż y c i a .

Prenum eratę i ogłoszenia przyjm uje A dm in i­
strac ja  „K urjera  Lwowskiego" przy ulicy A kade­
mickiej łiczba 3.

Razem z prenumeratą na „Kurjera Lwowskiego" mo­
żna przesyłać prenumeratę na dzieło pod tytułem : Franoi- 
szek Smolka jego życie i zawód publiczny przez K. Wid- 
manna mianowicie Si z ł .  za 1 - s z y  zeszyt.

D ruga lik w id acja .
Rozwikłanie interesów b. banku włościań­

skiego odbywa się prawidłowo, i według wszel­
kiego prawdopodobieństwa we właściwym czasie 
tędzie ukończone, dzięki energicznym dłoniom, 

1 tórym je  powierzono. W ostatnich czasach za­
szedł kawet wypadek, który przyczynić się zna­
cznie powinien do ułatwienia likwidacji. Zban­
krutowany zakład miał bardze wielu klientów na 
Bukowinie, a odległość tego kraiu, i odrębność 
tamtejszych stosunków, sprawiały j  ‘emało tru­
dności teraźniejszemu zarządowi. Z inicjatywy 
pc łów tamtejszych powstał teraz komitet krajo­
wy na Bukowinie, który oświadczył gotowość, 
wzięcia na swoje barki zlikwidowania pretensyj 
zakładu do dłużników bukowińskich. Prawdopo-

NOWELKA.

(Dokończenie).
P. kontrolor patrzył obecnie na kobietę inne- 

mi oczyma. Taką nie przedstawiała mu bię nigdy. 
Nie wiedział, że może istnieć kobieta, iako luba, 
miła, wesoła i piękna istota, jako coś, za czem 
tęsknić można, i której się słucha chętni® i u- 
ważnie.

Po kawie siadła Lonka koło niego, i opo­
wiadała o mieście, o swych rodzicach i rodzeń­
stwie, którzy ją przemocą, i niby dla zdrowia, 
wyprawili z miasta do kochanego wujaszki* n i  
wieś. A wszyscy kazali się kłaniać wujaszkowi 
i pozdrowić go, tak mamy i babcie, jak ciotki, 
stryjenki i kuzynki. Słuchał nabożnie pan kon­
trolor tej paplaniny i przyjmował ukłony i po­
zdrowienia od ludzi, o których istnieniu właśnie 
tyle wiedział, co o chińskich mandarynach z sie­
dmioma i więcej guzikami.

Lonka rozmawiała ciągle i opowiadała mu o 
rzeczach, któte kochanemu wujaszkowi były nie­
stety zupełnie obcemi.

Kilka razy zabierał się przerwać jej opo­
wiadanie i rzec:

—  Moja panienko! nie mam szczęścia i ho­
noru znać tych wszystkich ludzi, jak równie i 
ciebie. Ale gdy już odchrząknął i już miał się 
odezwać, zamierał mu głos w gardle i język od­
mawiał posłuszeństwa.

dobnie otrzyma on nawet ną ten cel pewne fun­
dusze od sejmu.

Likwidatorowie lwowscy z zadowoleniem przy­
jęli wiadomość o tym fakcie i wybierają się temi 
dniami do Czerniowiec, aby ze wspomnianym 
komitetem zawrzeć ugodę, mocą której Bukowina  
fara  da se, i będzie mniej kłopotu.

Jeżeli likwidację b. banku włościańskiego 
można uważać za punkt już przezwyciężony, to 
niejakim trudnościom będzie podlegać likwidacja 
innego zakładu kredytowego włościańskiego, któ­
ry ouego czasu pozazdrościł laurów ś. p. Ła- 
wrowskiemu, i przy pomocy kryłoszanina Ma’i- 
nowskiego, tudzież funduszu sieroeińsko-wdowiego 
duchownych ruskich, pragnął włościanom ru­
skim służyć kredytem nieruchomym.

Obszczeje rilnyczo-kredytnoje zuwedenje, czyli 
po prostu nazywając: bank kryłoszański we Lwo­
wie, popróbował na skórze chłopskiej konkurować 
z bankiem włościańskim. Motywa zaś tego szla­
chetnego współzawodnictwa niebyły wcale natu­
ry ekonomicznej. Stopa procentowa podówczas 
trudną b j ła  do zniżenia, koszta administracyjne 
nie mogły być mniejsze. Podstawa kredytu zie­
miańskiego także jedna i la sama: brak wyraź­
nej hipoteki, zastępować go więc musiano proble­
matycznej wartości opisami notarjalnemi bez 
ewidencji książkowej w sądach. Nie mogąc eko­
nomicznie ani finansowo, konkurowano nizką o- 
płatą wpisową i wyłapywano klientów obietnica­
mi, byle tylko podstawiać nogę „zpolaczonemu" 
bankowi włościańskiemu.

Ale na motywach politycznej i obrządkowej 
natury nikt jeszcze w świecie nie oparł zdrowe­
go przedsiębiorstwa kredytowo-bankowego. Usiło­
wali tego dokazywać inni przed kanonikiem Ma­
linowskim, i pod firmami strasznie katolickiemi 
dostawali się do kryminału. Pamiętamy w tej

mierze bankiewicza Langrand - Dumonceau w 
Belgji.

Jednakie początki, jednakie losy. Venit tedy 
summa dies et ineluctabile tempus także dla ob- 
szczoho kredytnoho zawedenja.

Już od dłuższego czasu dziennik urzędowy 
roji się jego edyktami licytacyjnemi, kirylicą druko- 
wanemi. A rezultaty postępowania sądowego są 
mniej więcej takie s a m e , uo w Ą  banku 
włościańskim.

Z dobrego źródła słyszymy, że dyrekcja za­
kładu kryłoszańskiego przyszła wreszcie do prze­
konania, że intereou hipotecznego nie może dalej 
prowadzić z jakiem takiem powodzeniem, i zro­
biła bankowi krajowemu król. Galicji i Lodome- 
rji ofertę, aby sobie zabrał jego klientów.

Lecz klient klientowi nierówny. Jednych 
chwyta się oburącz. Drudzy należą na kartę du- 
biozów. Bank krajowy odniósł się do swych or­
ganów zastępczych na prowincji o zbadanie tej 
klienteli na gruncie.

I  oto wykazują się powoli zajmujące szcze­
góły. Np. w jednym z bliższych Lwowa powia­
tów sumienne dochodzenia przekonały, że na 
60.0(10 gid. pretensyj jeżeli wpłynie l/3 część, ,tj, 
20.000 i to z wielkitmi korowodami, to będzie 
wielka łaska Pana Boga. Podobne stosunki za­
chodzą bezwątpienia wszędzie. Banu krajowy te­
dy, który z wielką oględnością tknął się akcji 
pomocniczej przy banku włościańskim, musi być 
w trójnasób ostrożnym przy banku kryłoszań­
ski m.

Wkrótce usłyszymy więc o drugiej likwida­
cji — tylko znacznie trudniejszej, a ci, co się 
sromali na czynność obywatelskiego komitetu, 
będą mieli piękne pole do rozwinięcia ze swej 
strony działania obywatelskiego, w czem rzetelnie 
dopomoże im każdy, komu byt włoścLństwa n a .

Kończyło się tylko na nowym hauście kawy j
i nowych kłębach dymu.

Najmniej może dziwnera z całego tego zda­
rzenia było, że pan kontrolor Maczek po kilku 
godzinach rozmowy i pobytu Lonki, sam wreszcie 
uwierzył, że ma kuzynkę, która się Lonka nazy­
wa, i że tak już chyba zawsze było. Dalej, że 
tę piękną, wesołą i figlarną kuzynkę zesłcłs mu 
niebo, tu w jego osamotnieniu na to, ażeby mu 
kawa lepiej smakowała, i aby miał komu swą 
srokatą krówkę pokazać.

Poprowadził więc Lonkę do stajni, a ona 
głaszcząc krowę rzekła:

— Jakaż to piękna krówka.
— Prawda — że p iękna! — odrzekł pan 

kontrolor wzruszony, i wtedy, a raczej odtąd 
byłby się nawet bił z każdym, choc pokojowego 
był usposobienia, ktoby się odważył powątpiewać 
o pokrewieństwie pana kontrolora z piękną 
Lonka.

Wesoło spożyli potem kolację, i pan krn- 
trolor odważył się nawet opowiedzieć anegdotkę, 
którą kolega jego biurowy regularnie co czter­
naście dni w kancelarji ODOwiadał, — i nakoniec 

.* pocałował nawet Lonkę w jej drobniutką rą ­
czkę.

Tak jes t!  — pocałował, jako podziękowanie 
za własnoręcznie nałożoną i zapaloną fajkę przez 
kochaną kuzyneczkę.

W estchnął wieczorem pan kontrolor, gdy po 
oddaniu :

— Dobrej nocy, drogi wujaszku — odeszła 
Lonka do swego pokoiku.

U niego w serduszku oprócz kontrolorskich 
formuł i przepisów znać zostało jeszcze miejsce i 
na milsze, radośniejsze uczucia.

— Patrzcie no — a taka to wesoła, i Lon­
ka się nazywa — niewiedziałem, dalibóg niewie- 
działem — a czemże ja  ją  tu przyjmę? — H a !— 
niech się dzieje wola B oga! —  L o n k a ! — Lon­
ka! —  bardzo pięknie — a kawa dobra — a 
fajka — i zapalać to umie, a to figlarka. Nie­
wiedziałem, dalibóg niewiedziałem.

I  ukołysany marzeniami o pięknej kuzynecz- 
ce, z pół nadpaloną fajeczką w ręku, uśmiecha­
jąc się przez sen do figlarnej twarzyczki Lonki 
i "pięknych jej czarnych oczek, usnął pan kotro- 
lor snem sprawiedliwego.

Nie potrzebuję tu zdaje mi się dodawać, że 
pan Maczek spał smaczno, że spał, jak jeszcze 
nigdy dotąd na jego gospodarstwie mu się nie 
przytrafiło.

Nazajutrz zbudził się pan kontrolor  ̂nj ec0_ 
później, jak zwykle, zebrał się jakoś raźniej i
wyszedł przed ganek. Ale nie poznał swego
domku, tak jakoś cały był odmieniony. Wszystko 
inaczej, świeżej i weselej wyglądało.

Lonka gospodarowała bowiem już oa świtu 
po dworku ku niemałemu zmartwieniu Magdy, 
która także wcześniej niż i o zwykle bywało
wstać musiała, wyszurować się dobrze i przebrać
czysto.

Pan kontrolor był uniesiony tą gospodarno­
ścią Lonki, ciągle, co kroku podziwiał jej gust 
i umiejętność zaprowadzania ładu.

A do tego niespodzianka !



KURJER LWOWSKI.

wypadków, w któryeh te uprawnienia ze sobą 
kulhdowały i spowodowały długie i uciążliwe 
procesa; wypadki takie musiałyby się mnożyć, a 
uniknąć ich pozwoliłoby orzeczenie c. k. starostwa 
górniczego w Krakowie na podstawie § 17 i 18 
ustawy górniczej w porozumieniu z c. k. Na- 
miestn:ctwem we Lwowie wydane, że przestrze­
nie, na których produkta żywiczne, objęte proje­
ktowaną ustawą krajową będą odbudowywane, lub 
robotami górniczemi poszukiwane, mają być na 
równi z dziedzińcami, ogrodami, cmentarzami itp. 
miejscowościami dla poszukiwań za minerałami 
zastrzezonerai wyłączone.

Wejście jednak w życie ustawy utrzymującej 
przynależność minerałów żywicznych do własno­
ści gruntu, zależy dla bardzo wielu przedsię­
biorstw od urządzenia ksiąg gruntowych dla wła­
sności włościańskich. W okolicach, gdzie pomia­
ry katastralne lub pertraktacje nie są ukończone, 
nie mogłaby własność pola naftowego być od 
niepewnej własności gruntu oddzieloną, a więc 
eo ipso nie mogłyby być prawnie pola naftowe 
utworzone.

Ze sprawozdania udzielonego Wydziałowi 
krajowemu przez prezydja c. k. sądu wyższego 
we Lwowie i Krakowie z końcem czerwca r. z. 
wynika, że i dziś jeszcze nie wiele nad połowę 
miejscowości ważnych dla pizemysłu naftowego 
może posiadać księgi gruntowe —  a druga po­
łowa takowyeh nie posiada, czy to dla braku o- 
peratów katastralnych, czyto dla nieukończenia 
dochodzeń. Sprawozdania te wskazują wprawdzie 
że prezydja sądów dały gminom tyin pierwszeń- J  
stwo przed innemi i pozwalają rachować na przy­
spieszenie uregulowania hipotek włościańskich w 
okolicach ważnych dla naftowego przemysłu. 
Ważność jednak sprawy spowoduje Wydział kra­
jowy do ponownego jej przypomnienia.

Z wyszczególnionych powodów wstawił Wy­
dział krajowy do preliminarza budżetu na r. 1885 
pozycje następujące:
Rub. XV. 1. na badania głębszych po­

kładów ziemi . . . .  10.000
2. na badania geologiczno-górnicze w

kraju . . . . .  3.000
3. na takie same badania komisji fizjo­

graficznej w Krakowie . . 500
4. na studja chemicznej przeróbki nafty 1.700
5. na stypendja dla górników, oddają­

cych się specjalnie zawodom bardziej
krajowi potrzebnym . . 1.300

i wnosi:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo­

zdanie Wydziału krajowego w przedmiocie spraw 
górniczych:

2. Sejm upoważnia Wydział krajowy do uży­
cia w r. 1885 tej części kwoty 8.000 złr. poz.

178 rub. X"V budżetu na rok 1784, która w tym 
roku wydaną nie będzie; i

rezolucją :
„Sejm wzywa c. k. rząd, aby najdalej do 

końca roku 1885 zaprowadził gruntowe księgi dla 
hipotek włościańskich w tych gminach, w któ­
rych się znajduje olej ziemny, wosk ziemny i 
inne dla zawartości żywic ziemnych użyteczne 
minerały.

Stan dróg krajowych w 1883 r.
Stan dróg krajowych, który wobec prawidło­

wej konserwacji tychże w ciągu 1883 r. był w 
ogóle zadowalniający, ucierpiał w skutek tegoro­
cznych słot i powodzi, które popsuły w wielu 
miejscach nasypy drogowe, zniszczyły lub uszko­
dziły tamy i ubezpieczenia, spłukały miejscami 
pokład szutrowy, pozamulały rowy, uszkodziły a 
nawet tu i ówdzie pozrywały mosty i przedmio­
ty sztuczne. Według sprawozdania Wydziału kra­
jowego, przygotowanego dla sejmu najwięcej u- 
s zk o d zeń jes t  na drogach:

Zakhczyńsko-Niedzickiej, Słotwińsko-Sądec- 
kiej, Dynowsko-Sanockiej, Śanoeko-Przemyskiej, 
Jarosławsko-Bełzeckiej, Bursztyńsko-Stanisławow- 
skiej, Sielecko-Zaleszczyckiej i Tyśmienicko-Ko- 
łomyjskięj chociaż ucierpiały również w mniej­
szym lub większym stopniu inne drogi krajowe.

Z większych przedmiotów drogowych uległ 
prawie zupełnemu zniszczeniu zbudowany w 1874 
roku most na Sanie pod Jarosławiem, mający 
200 metrów długości. Bezpośrednim powodem 
zerwania było utworzenie się powyżej mostu za­
toru z drzewa spławowego niezwykłych rozmia­
rów przy długotrwałym wylewie rzeki. Podobne 
zatory tworzyły się niemal co roku, zawsze były 
niebezpieczne dla mostu i stawały się p zyczyną 
mniejszych lub większych uszkodzeń. W skutek 
tegorocznego zatoru nastąpiło znaczne, przeszło 
4 iu. wynoszące pogłębienie koryta rzeki i most 
silnie zbudowany i jeszcze w niezłym stanie bę­
dący, osłabiony u spodu nie mógł wytrzymać na­
cisku zatoru i wody. Przyczyną tworzen,'a się 
zatorów są tratwy, przeszło 100 m. długości ma­
jące, zbijane powyżej mostu, pomiędzy Radym­
nem a Jarosławiem.

Dopóki dotychczasowy sposób spławiania 
drzewa nie ulegnie zmianie, zwykłe mosty w 
tem miejscu będą zawsze narażone na zerwanie 
i tylko most o wielkich otworach, ułatwiający 
przepływ tratew dać meże rękojmię większej 
trwałości, choć i taki most nie powinien być na­
rażany na napór ogromnych mas drzewa spła­
wowego. Dlatego odniesiono się ponownie do 
c. k. namiestnictwa w sprawie nieprawidłowego 
spławu drzewa na Sanie, a zarazem zarządzono

szego jest drogi. Klarują się stosunki —  i ściele 
się droga dla banku krajowego, który rozporzą­
dzając mnogą siecią zastępstw, może istotnie o- 
czyścić sytuację z mikrobów cholery ekonomi­
cznej.

Sprawy górnicze.
IV. Pozostaje nam jeszcze zdać sprawę z 

czynności Wydziału krajowego w najważniejszych 
może dla bytu i powodzenia naszych przedsię­
biorstw naftowych sprawie, tj. w unormowaniu 
prawa eksploatacji minerałów, zawierającycń w 
sobie ziemną żywicę.

Odezwą z dnia 20 czerwca b. i .  udzielił J. 
E. pan Namiestnik Wydziałowi krajowemu odpis 
projektu ustawy krajowej, mocą której w myśl § 
13 ustawy z dnia 11 maja b. r. dz. u. p. N. 71 
ma być w Galicji unormowanem prawo eksploa­
tacji tych minerałów, z prośbą o objawienie swej 
opinji.

Wydział krajowy postanowił, zanim się o 
wyż wymienionym projekcie oświadczy, zapytać o 
zdanie szerokie grono interesowanych przedsię­
biorców i te osoby, które jako rzeczoznawcy bra­
ły udział w licznych ankietach w tym przedmio­
cie przez Wydział krajowy zwołanych i w tym 
eelu zaprosił na dzień 5 lipca b. r. do Lwowa 
pp. Augusta Gorajskiego, prezesa i Adama Skrzyń­
skiego, wiceprezesa krajowego Towarzystwa na­
ftowego, oamuela, właściciela dóbr Borysławia i 
Mrożnicy, Stanisława Szczepanuwskiego, właści­
ciela kopalni nafty w Słobodzie rungurskiej i 
Franciszka Wolfartha, współwłaściciela tej ko­
palni i właściciela dóbr, oraz pp. Antoniego Jaxa 
Chamca i Maksymiljana Zatorskiego, delegatów 
do Rady państwa, dr. Kajetana Orleckiego i c. 
k. nadkomisarza górniczego Henryka Waltera — 
a  gdy pp. Gorajski i Skrzyński nie mogli wziąć 
udziału w obradach ankiety, Wydział krajowy 
zaprosił jako reprezentantów Towarzystwa nafto­
wego pp. Stanisława Znamierowskiego c. k. no­
ta rjusza w Gorlicach, członka komitetu tego To­
warzystwa i dr. Stanisława Olszewskiego jego 
sekretarza. Ankieta odbyła 3 posiedzenia w ciągu 
dnia 5 i 6 lipca i wynik jej obrad jes t  spisany 
w protokole, który się znajduje w archiwum Wy­
działu krajowego do dyspozycji komisji sejmo­
wej. Wszystkie żąda: a interesowanych przedsię­
biorców poparł Wydział krajowy u Wysokiego 
Ministerstwa rolnictwa, zwracając jednocześnie u- 
wagę Wysokiego rządu, że łącznie z tą ustawą 
należy uzupełnić ustawę górniczą państwa posta­
nowieniami dotyczącemi stosunku, w jakim do 
siebie będą zostawać uprawnienia do poszukiwań 
minerałów górniczych z uprawnieniami do odbu­
dowy pól naftowych. W Galicji już było kilka

Lonka na dzień dobry obdarzyła kochanego 
wujaszka ciepłym szlafrokiem wyszywanym w 
esy i floresy.

Wzbraniał się jak mógł, ale musiał ustąpić 
i przywdziać szlafrok na miejseu.

— Tak wujaszku, to mój gościniec z miasta. 
Pisałeś zawsze, że ci trochę „romatyzm* doku­
cza, teraz będzie lepiej. Ale dostanę za to c a ­
łuska ?

O reumatyzmie nic pan kontrolor nie wie­
dział. Były to zapewne niegodne plotki. Ale 
szlafrok był za to tak pięknym, a cena zań tak 
niską, że z ochotą wycałował Lonkę.

A już się był pan kontrolor nieco wyeman­
cypował.

Siedzieli przy śniadaniu.
— Nigdym sobie Myszki tak pięknie nie 

przedstawiała, zauważyła Lonka smarując bułkę 
masełkiem. Pisałeś wujaszku, że to nieznośne 
gniazdo.

—  Szyszki! — nazywa się w ioska! —  po­
prawił pan kontrolor mieszając kawę.

—  Szyszki powiadasz ? -  Myślałam zaw­
sze, że wioska ta nazywa się Myszki. Może cukru?

— Dziękuję ci Loniu.
—  Wszystkie nasze listy adresowałyśmy za­

wsze do Myszek.
— Myszki, kechaneczko, leżą ztąd o cztery

mile.
— Jak to?
— Tak... o cztery mile ztąd —  odrzekł pan 

kontrol, któremu coś dech zdawało się zapierać.
— Myszki? — o cztery mile? — powtó

, rz^yła Lonka odsuwając się z krzesłem od stołu. 
Ą cóż to znowu?

—  Co?
— Więc nie jesteś, więc pan nie nazywa 

się kontrolor Sączek?
—  Nie — jestem kontrolor Maczek, do u- 

sług — Filemon Maczek, poprawił.
Jeszcze nigdy w życiu tak trudno i z ta- 

kiem zażenowaniem nie wymówił pan kontrolor 
swego nazwiska.

Lonka skoczyła cała czerwona i nie wie­
działa w zakłopotaniu co robić.

—  Czegóż mi pan o tem prędzej nie po­
wiedziałeś ?

— Proszę pani... — i urwał.
— Cóż pan teraz o mnie myśleć będziesz? 

—  zawołała po chwili.
— Daruj pani, nie ja , ja myślałem, ja  nie- 

wiedziałem.
Rzeczywiście nie wiedział co powiedzieć.
Nagle Lonka rozśmiała się głośno.
—  Ależ to śm ieszne!
—  Czy ja  także? zapytał pan kontrolor 

zmięszany jej śmiechem.
—  A! nie, nie —  odrzekła protestując — 

ale to całe zajście, cała moja przygoda, moja 
podróż i wejście w te progi. Aleś pan nie wi­
nien temu.

— Bogu dzięki — pomyślał pan kontrolor.
— A teraz spakuję się szybko, natychmiast 

i uwolnię pana od mojej osoby.
—  Czyż musi to nastąpić?
Wypatrzyła się na niego.
—  Wszakżeż tu pozostać nie mogę.
Ukąsił się w język, bo poznał, że głupstwo

powiedział. Chciał się tłumaczyć, ale dalibóg nie

wiedział, co powiedzieć, jak zacząć. Nic mu na 
myśl rozsądnego nie przychodziło. Zamilkł.

—  A więc dalej w drogę — rzekła Lonka.
— Niestety! —  wyszeptał pan kontrolor.
Lonka odeszła, aby się spakować; pan kon­

trolor zaś smutny i zły udał się do stajenki i 
spojrzał melancholijnie na srokatą krówkę, która 
wielkiemi oczyma dziwowała się jego zafrasowa­
nemu obliczu.

Wkrótce najęta furmanka mieściła już kufe­
rek i gratki Lonki, a ona sama ubrana wyszła 
przed ganek, gdzie pan kontrolor własnemi ręka­
mi wyścielał furę sianem i kocami.

Nadeszła chwila pożegnania.
Lonka podała rękę panu kontrolorowi.
— Nieprawdaż, nie gniewasz się pan na 

mnie za ten mój niepoczciwy figiel.
— Ależ przeciwnie, mój Boże! jak ten czas 

szybko przebiegł. Tak wesoło...
— A prawda. Zanadto wesoło może z mej 

strony, bo przewróciłam tu wszystko do góry 
nogami.

—  Będzie to miłą dla mnie pamiątką.
—  A więc żegnam pana. Niech też pan cza­

sem o swawolnicy pomyśli.
Kontrolor ze wzruszenia zachrypł, bo głu­

chym głosem zapytał:
—  Zobaczę też panią kiedy?
Lonka byłaby się chętnie może roześmiała, 

ale spojrzawszy na pana kontrolora zarumie­
niła się.

Twarz poczciwego Maczka, zeschła dotąd 
jak cyfry nudne, z któremi miał do czynienia, 
pod wrażeniem budzącego się w duszy jego u- 
czucia wygładziła się i wypiękniała.
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ńmy budowę mostu na Sańib poa Jarosławiem o 
trzech 40-metrowjch przęsłach kratowych, pozo­
stawiając przytein część ocalonego mostu dawnej 
konsttukcji nu długość 60 metrów.

Do chwili zamknięcia niniejszego sprawo­
zdania —  powiada Wydz. krajowy — nie mamy 
jeszcze szczegółowych kosztorysów na wszystkie 
roboty drogowe, które wskutek uszkodzeń, spowo­
dowanych tegorocznemi słotami i powodziami 
będą musiały być wykonane, i dla tego uie po­
dajemy cyfry wydatKÓw, które z tej przyczyny 
będziemy musieli ponieść i o czem Wysokiemu 
Sejmowi zdamy sprawę w roku przyszłym; obe­
cnie zaś zaznaczamy tylko, że wobec tego stanu 
rzeczy dotacja przeznaczona na r. 1884 na kon­
serwację dróg krajowych będzie wymagała zna­
czniejszego przekroczenia. Ta niespodziewana 
przewyżka wydatków trafia fundusz przeznaczony 
n a  konserwację dróg krajowych tern dotkliwiej, 
4e prowadzona wzdłuż całego kraju forsowna 
budowa kolei transwersalnej, oraz budowa kolei 
Jarosławsko-Sokalskiej wpłynęły w dwóch osta­
tnich latach na znaczne podwyższenie cen robót 
i dostaw na drogach krajowych.

Myta na drogach krajowych.
Z końcem roau 1883 upływał zwyczajny ter­

min dzierżawy dla 19 stacyj mytniczych na dro­
gach krajowych. Odbyły się zatem rozprawy li­
cytacyjne. Cena wywołania dla pomienionych 19 
stacyj mytniczych wynosiła łącznie kwotę 28.338 
ałr., oferty zatwierdzone czynią kwotę 28.014 złr. 
82 et., czyli, że ogólny rezultat licytacyjny od 
ceny wywołania niższy jest o kwotę 324 złr. 
18 ct.

Ujemne rezultaty licytacji wypadły w szcze­
gólności na stacjach mytniczych w Busku, Krzy­
żu, Podliskach małych, Przeworsku i w Rudzie, 
dla których Wydział krajowy zmuszony był za­
rządzić dodatkowe policytacyjne rozprawy.

Nadto oddano w dzierżawę nowo zaprowa­
dzoną stację mytniczą na drodze krajowej Zbo- 
rów-Załośce w Załoścach, która administrowaną 
była do 30. czerwca 1883 we własnym zarzą­
dzie. .

Dochód z myt na drogach krajowych w r. 
1882, wedle zamknięć z tego roku w rzeczywi­
stości uczynił 227.376 złr. 74 ‘/a ct., że zaś do­
chód ten w r. 1881 przyniósł 222.996 złr. 05 
ct., wzrósł więc w roku 1882 o kwotę 4.380 złr. 
69 - ct.

Dochód mytniczy na r. 1883 preliminowany 
był na 222.000 złr. Dochód ten, którego rzeczy­
wistą cyfrę wykaże dopiero zamknięcie rachun­
kowo przyniesie w rezultacie zwiększenie preli

Lonka uczuła to ciepło poczciwej duszy kon- 
trolorskiej, z ochotą podała mu rączkę, którą tenże 
skwapliwie i kilka razy ucałował i rzekła:

— Do widzenia zatem.
—  Do widzenia!
Długo stał jeszcze pan kontrolor na ga­

neczku i śledził wzrokiem coraz bardziej oddala­
ją c ą  się furmankę.

Wiozła ona jego losy, jego szczęście.
Nie spostrzegł, że miał jeszcze ciągle ów 

szlafrok na sobie, który był dla prawdziwego wu- 
jaszka przeznaczonym.

Dopiero Magda zwróciła jego uwagę na to.
Nie zląkł się jednak, ale uśmiechnął tylko z 

poza cisnących mu się do oczu łez i zaraz po 
obiedzie zabrał się do pisania listu.

Pisał długo i długo, wypalił kilka fajek, na- 
dar ł  parę arkuszy papieru listowego, ale wreszcie 
skończył a na kopercie wypisał wyraźnie te sło­
w a :  .Wielmożny Pan  kontrolor Sączek w Mysz­
kach “.

Podwójne porto, które Magda za list na 
poczcie zapłaciła wskazywało, że nie zawierał 
tylko jednej zwykłej kartki.

** *
W parę miesięcy później gospodarowała pani 

kontrolorowa już na dobre w pięknym dworku w 
Szyszkach. Kawa była zawsze wyśmienita, fajki 
wczas nałożone, krówka w stajence dostała dwie 
towarzyszki, a kogut docenta w gderliwej gęsi.

Kontrolorowa była ta sama we. oła i milutka 
Lonka.

Paweł G.

minowanej sumy w przybliżeniu o 8.000 złr. Do­
chód mytniczy na rok i884, jakkolwiek na pod­
stawie zatwierdzonych kontraktów preliminowa­
nych na 224.000 złr. w rezultacie prawdopodobnie 
okaże się niższym tak z przyczyny przerw spo- , 
wodowanych klęskami elementarnemi, jakoteż z 
powodu niektórych wypadków niedotrzymania za- 
wartych kontraktów. Najznaczniejszy z tąd uby­
tek grozi z powodu zerwania kontraktu przez 
dzierżawców całej grupy myt na drodze krajowej 
Btłzecko-Jarosławskiej, których czynsz roczny 
wynosił 23.017 złr. Wydzi:f krajowy oświadcza, 
że niezaniedba przedsięwzięcia kroków energicz­
nych celem powetowania funduszowi krajowemu 
wyrządzonej mu szkody.

Kosztem funduszu krajowego przedsięwzięto 
budowę domków mytniczych w Jezupolu, Mostach, 
Niezwiskach, Pobereżu i w Tyrawie wołoskiej. 
Nabyto od dzierżawczyni myta w Tyśmienicy wy­
budowany przez nią dla tejże stacji doraek my­
tniczy. Przedsięwzięto reparację domków mytni­
czych w Bagienny, Dżurynie, Krzyzu, Obieowy i 
w Raszkowie.

Zaległości w dochodach mytniczych z koń­
cem roku 1883 wynosiły kwotę 4.457 złr. 34*/, 
ct., z których ściagńięto tylko kwotę 40 złr. 
32 ct.

Pan Marszalek na polach naftowych,
Z Kobylanki 24. aierpr,ia piszą do Czasu: Od 

kilku dni bawi tu m arszałek Zyblikiewicz. Zajm u­
jąc  się gorąco wszystki m, co kraju  dotyczy, chcioł 
on się poinformować dokładnie o rozwoju przemysłu 
naftowego i naocznie przekonać się, w jakiem w tej 
chwili znajduje się st&djnm. Przyw iązuje on bo­
wiem do niego wielką wagę i upatruje w nim słu­
sznie potężną dźwignię do podniesienia ekonomi­
cznego stanu Galicji. W  tym celu wyjechał na j­
pierw w Sanockie, gdzie dokładnie badał kanadyj­
skie wiercenia, które wywołały, można powiedzieć, 
prawdziwą rewolucję w przemyśle', naftowym i po­
pchnęły go na newe tory. M arszalek zwiedzał ko­
palnie w Ropiance, Uhercach, w Polanie itd ., do­
pytując się o wszystkie szczegóły i rozm awiając 
z angielskimi przemysłowcami i robotnikami. N a­
stępnie nową koleją transw ersalną przyjechał do 
Kobylanki.

W  tej okolicy wiedza! on także kopalnie, 
które zresztą  zna jn. doskonale z dawniejszych 
pobytów. Obecnie był w X rygn, gdzie na terenach 
spółki jasielskiej, K anadyjczycy pod kierunkiem p. 
M ac-Garveya, spólnika p. Bergheim a, dostali ogro­
mną ilość nafty bo 1.400 garncy dziennie z jednej 
studni. W ogóle K anadyjczycy, a zw łaszcza ów 
M ac-Garvey — Oilnian par excellence —  u trzy ­
muje, że nigdzie w Europie, ani też w Ameryce 
niem a tak  bogatych w naftę terenów, ja k  w G a­
licji. Do najlepszycU zaś w kraju całym zalicza 
K ryg  i jego okolice. Spodziewają się też olbizy- 
mich rezultatów'. Szkoda tylko, że Kanadyjczycy 
biorą dla siebie połowę produktu. A le  to na począ­
tek, dopóki nie zostaną zrobione w kraju podobne 
przyrządy do kopania i ludzie nasi nie będą w y­
ćwiczeni. Za to pracują z bajeczną szybkością i 
precyzją niesłychaną. Robotnicy, indzie cywilizowa­
ni, rośli i in teligentni. Abonują Timesa  i sprow a­
dzają sobie romanse angielskie, wydania Tauch- 
n itza. P racu ją  w ytrw ale, a co więcej, um ieją p ra ­
cować. Nasi ludzie przypatrują się im z wielkiem 
zajęciem i utrzym ują, że temi przyrządam i potrafią 
te  same i w tyra samym czasie osiągnąć rezu lta ty . 
K anadyjczycy pob ierają , dziennie ó dolarów, 
i całe utrzym anie. Jed zą  dużo i pożywnie , 
przew ażnie mięso. Gdyby nasz chłop był lepiej ży ­
wionym, z pewnością wyrosłaby znacznie jego zdol­
ność do pracy. J e s t  to jeden z licznych szczegó­
łów kw estji socjalnej.

M arszałek zachwycony kanadyjskiem i w ierce­
niami, ale boli go to, że połowa dochodu dostaje 
się w ręce cudzoziemców i pragnąłby kraj wyeman­
cypować z pod monopolu opieki zamorskich przy­
byszów. To kw estja przyszłości —  przedtem  kraj 
musi sobie p izyBwoić tę  metodę doskonałą. Szczę­
śliwie, że może się uczyć na takich wzorach.

M arszałek konferował w Libuszy u p. A. 
Skrzyńskiego z nim i prezesem Towarzystwa naf­
towego, t. j. p. Ang, Gorajskim o przemyśle naf­
towym. Prawdopodobnie podróż m arszałka nie po­
zostanie bez wpływu na dalsze losy tego przemy­
słu, który znowu obecnie podnosi się i oży­
wia po klęskach, jag le  mn zadał wygórowany

podatek i sposób jego ściągania. We w torek odjeż­
dża m arszałek z Kobylanki wprost do Lwowa, ce­
lem ostatnich przygotowań do sejmn, który trw ać 
bęazie podobno awa miesiące, d o  do końca paź­
dziernika.

K R O N I K A .
SzKoła ruska we Lwowie. W poniedziałek od­

było się poufne posiedzenie radnych m iasta, na 
którem rozbierano kw estję założenia ruskiej szkoły 
Indowej we Lwowie. Po dłuższej rozpraw ie uchwa­
lono istn iejącą miejską szkołę indową im. P iram o­
wicza, k tó ra  dawniej m iała troszkę charak te ru  ru* 
skości, z domu ur. 23 ul. Orm iańska przenieść do 
ra tusza, i z rozpoczynającym się d 1 września 
rokiem szkolnym o t w o r z y ć  w niej o d r a z a  4 
p a ia le lk i z w y k ł a d e m  r u s k i m .  Tym sposobem 
dla 200 uezniow narodowości ruskiej otworzoną 
będzie szkoła w samem centrum m iasta. Je ż e li 
frekw encia je j ukaże potrzebę, natenczas w roku 
następnym gmina będzie m iała podstawę do utwo­
rzenia osobnej szkoły ruskiej. Taką samą uchwałę 
poweźmie zapewne rada na dzisiejszem  posiedzeniu 
swojem

Od przytuliska polskiego we Wiedniu otrzymuje­
my następującą odezwę:

Rodacy! J a k  Wam wiadomo jnż z odezw na­
szych rozsyłanych po k raju , urządza Stow arzysze­
nie „Przytulisko polskie" we W iedniu loterję fa n ­
tową. —  Początkowo przeznaczony był dochód z 
tejże tylko na korzyść samego Stowarzyszenia, lecz 
gdy nas wieść doszła o powodzi w Galicji, posta­
nowiliśmy znaczną część dochodu poświęcić powo­
dzianom, a resztę  obrócić na pierwotny cel. —  
Ażeby zadanie wytknięte tern pomyślniej przepro­
wadzić, udaliśmy się w pierwszej linji do naszych 
artystów  — m alarzy i rzeźbiarzy  prosząc ieh
0 poparcie naszych zamiarów, a ci w swej ofiar­
ności nie omieszkali poprzysyłać nam prace swego 
ta len tu  jako wygrane dla nasie j lo te rji; naw et i z 
innych sfer otrzym aliśm y dary, które jakkolw iek 
skromne o tyle więeej m ają wartości, że są po 
największej części w łasnej pracy. Gdy jednak to 
wszystko jeszcze za mało do skutecznego przepro­
wadzenia przedsięwzięcia, zw łaszcza gdy ustanow i­
liśmy normę, że każdy 5 -ty  los wygrywa, zw raca­
my się do W as, zacni ziomkowie: raczcie mieć 
wzgląd na nasze cele, na doniosłość i ważność ta ­
kiego stow arzyszenia jakiem  je s t  „Przytulisko pol­
skie" na obczyźnie, i popierajcie nasze dzieło, 
jnżto  przysyłając łaskaw ie dary jako fanty, jużto  
rozbierając losy naszej lo terji. W szelkie przesyłki
1 zamówienia na losy (cena jednego losu 50 ct.) 
prosimy adresować do podpisanego kom itetu. K o­
m itet loteryjny, W ien, I., Huheustaufongasse 
Nr. 4.

P. Iwan Naumowioz opuścił wczoraj o godzi­
nie w pół do 5 a rana mury wiezienne, gdzie prze­
był 8 miesięcy. We furcie pow itała go rodzina i 
kilku znajomych.

Dyrekoja teatru lwowskiego oddaliła na js ta rsze­
go członka orkiestry, flecistę pana Langa, który  
od 52 la t bez przerw y przy tym samym pulpicie 
był czynnym. Jedynym powodem oddalenia p. L an­
ga była kolicznosc, że nie mógł wyjechać z o r­
k iestrą  dt Krakowa. To wystarczyło dyrekcji, ażeby 
oddalić człowieka, który niedawno temn z okazyj 
50-letniegc jubileuszu służby w oi-kiestrze, był 
przedmiotem licznych i dobrze zasłużonych owacji. 
To „obywatelskie* postępowanie dyrekcji wywołało 
w kołach teatralnych niezwykłe i słuszne obu­
rzenie.

Ciekawi jesteśmy, co zrobi dyrekcja bez tak  
znakomitego solisty w sezonie operowym.

Uszkodzenie oiała. Przedw czoraj w nowo wy­
budowanej kamienicy pod 1. 3, ni. Słowackiego, za­
jętego bruKov.aniem podwórza W alentego Lwow­
skiego 22 la t 1 i.czącego, rodem z K ulparkowa, po­
tłukły niebezpiecznie spadające z I. p ię tra  drzwi, 
które przez nieuwagę stolarzy tam że pracujących 
zostały strącone. Lwowski znajduje się obecnie W 
szpitalu powszechnym.

Niebezpieczny psiuk. Jn ż  k ilkakrotnie pisano w 
tu tejszych dziennikach o niebezpiecznym cerberze 
z hotelu Europejskiego, który znienacka chwyta 
spokojnych przechodniów za nogi, a zawsze tak, że 
nie obejdzie się bez strachu, szkody i rany. D nia 
26. b. m. w południe samo, został z nienacka u- 
kąszony przez owego psa, w lewą nogę, L. R., su- 
b jek t handlowy.
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Złodziejów kieszonkowych, Salamona W anga i 
H erscha Kacza, wielokrotnie karanych za różne 
kradzieże, przytrzym ała policja.

Pani Jadwiga Dunin, nauczycielka muzyki, k tó- , 
r a  umiejętnem kierownictwem w ykształciła w cza­
sie dziesięciolecia znanej i cenionej powszechnie 
sumiennej swej pracy dwa pokolenia dyletantek- , 
p ianistek, zaprow adziła w tegorocznym kursie bez­
p łatne ćwiczenia na 2 fortepiany, na 4 i 8 rąk, 
a oprócz tego chcąc przyjść w pomoc starszym  i 
utalentowanym  elewkom swoim i ułatw ić im naby­
cie wprawy, powierza im pod swojem okiem udzie­
lanie nauki gry na fortepianie początkującym uczen­
nicom. Osooy interesow ane raczą się zgłaszać w 
gmachu teatralnym , od placn G ołuchowstich, 3cie 
piętro drzwi 76.

Dis pogorzelców Kołaczyc Cesarz z p iyw atnej 
szkatuły udzielił 1.000 zł.

t  Stanisław Narcyz Konopacki, niegdyś obywatel 
W ołynia, gdzie był deputatem  komisji szlacheckiej, 
i  oficer wojsk polskich w oddziel© Różyckiego r. 
1863 zm arł dnia 23. b. m. we Lwowie, przeżyw ­
szy 66 la t wieku. Nieboszczyk od kilkunastu la t 
przem ieszkiw ał we Lwowie i był znany w tu te j­
szych kołach patrjotycznych z zacnego charakteru, 
Cześć pamięci jego. Pogrzeb odbędzie się dziś o 
godz. 4 po południu.

Sokoł i Stańozyki. Czytamy w Nowej Reform.e 
Założenie Sokoła w Krakowie natrafia na opozycję 
w Czasie. D la czego? „Potrzeby i użyteczności 
zaw iązyw ania u nas „Sokoła" nie widzimy i nie 
■Uznajemy". R zecz dziw na! W  całym świecie uzna­
no gim nastykę jako potężną dźwignię zdrowia i 
siły w całym świecie istn ieją dla ćwiczeń gim na­
stycznych osobne stow arzyszenia, tylko my jedni 
mamy potrzeby i pożyteczności tego nie widzieć i 
nie uznaw ać! „Kto chce się n a p r a w d ę  uczyć 
gim nastyki, rzeczy dobrej dla zdrowia i sił fizycz­
nych, ten znajdzie zakłady gim nastyczne" —  po­
wiada Czas. Czy znajdzie? Czy mamy n. p. w K ra ­
kowie zakład gimnasLyczny, któiyby całkowicie te ­
mu odpowiadał? Czy ten, kto nie chce się uczyć, 
bo się już uczył, ale chce się ćwiczyć, ażeby za ­
wsze odnosić owe nawet przez Czas uznane ko­
rzyści gim nastyki —• czy on znajdzie tu ta j zakład 
odpowiedni? Najciekawszym zaś je s t argum ent, że 
u nas nie ma drugiej narodowości, której hege- 
monja by nam groziła, przbto —  „Sokoł" nie po­
trzebny! Ależ „Sokoł" nie je s t insty tucją politycz­
ną, on nie ma walczyć z czyjemikolwiek hegemo- 
nicznemi zachciankam i —  zw łaszcza, że nasza de­
legacja „walczy", że niech się „Sokoły" w kąt 
schowają. „Sokoł" ma stworzyć zakład gim astyez- 
ny. którego brak —  rozwijać siłę fbyczną, z ręcz­
ność, ma przez wspólne ćw iczenia obudzać towa- 
rzyskość, ma przyzwyczajać do karności, k tó rą  po ■ 
dziwialiśmy u czeskich „Sokołów", a której brak 
nieraz Czasowi łzy gorzkie wyciskał. Jeże li zaś w 
lwowskim „Sokole" upatruje Czas dowód, iż ta  in ­
sty tucja u nas „nie odpowiada aui potrzebom , ani 
obowiązkom" — to może zarząd lwowskiego „So­
koła" szczegółowiej na to odpowie — my tylko 
wspomniemy, że Towarzystwo to wybornie i bardzo 
pomyślnie się ro zn ija , że w łaśnie buduje sobie 
gmach osobny, że ma sobie od Rady szkolnej po- 
ruczoną naukę gim nastyki dla młodzieży szkolnej, 
że wydało już wielu wybornych nauczycieli gim na­
styki. Odpowiada więc i potrzebie i obowiązkom. 
W ięc przytoczone przez Czas powody są tak  błahe, 
że musi on chyba mieć jak ieś in n e , których nie 
wypowiada. Nie chcemy się ich domyślać, ale stw ier­
dzimy ponownie, że cokolwiek się robi użytecznego, 
co świadczy o jakim  takim rozbudzeniu życia, a nie 
pochodzi z jakiegoś nakazu z góry —  to Czas 
musi z góry potępić, szkodliwem uznać, musi s ta ­
wać w poprzek rozpuezętej robocie. Odyby tak  rząd 
m iał prawo nakazać zaw iązanie „Sokoła" i isto tn ie 
nakazał — czytalibyśmy pewno w Czasie en tu ­
zjastyczne wykrzyki o nżyteczności i potrzebie 
tak ie j instytucji, i nie nawoływałby młodzieży, 
ażeby zam iast „Sokoła" ‘zawiązywać, przygoto­
wywała się do egzaminów. Niech się Czas nie 
obawia. „Sokoł" nikogo od egzaminu nie odwie­
dzie —  a młodzież wie doskonałe o tem, że 
gdy się „Sokoł" zawiąże, to nie ona stać będzie 
na jego czele, ale Indzie s ta rs i i poważni. Ż e zaś 
młodzież tą  spraw ą się zajęła, to je j się za to po­
chw ała tylko należeć może.

Posiedzenie nowej Rady miejskiej w Krakowie, 
odbędzie się w dniu 4 września.

Wykopaliska pod Haliozem. Zw ołana przez W y­
dział krajowy na dzień 23 i 24 lipca 1883 cło H a­
licza komisja archeologów polskich i ruskich, zba­

dała  na miejscu odkryte przez prof. dra Szaranie- 
wicza fundam enta cerkwi św. Spasa i poligonu w 
Z aiuzw i, oraz bazyliki nad uroczyskiem „Biduń" 
i uznała ważność tych starożytnych zabytków a r ­
chitektonicznych, pochodzących z najświetniejszych 
czasów staroruskiugo księstw a halickiego.

Prócz tego nznała komisja za rzecz wskazaną 
podjąć s taran ia  okołe przywrócenia do dawnego 
stanu cerkwi parafialnej w Haliczu, najcelniejszego 
pomnika wschodniego stylu w P o lsce , niemniej i 
kościoła św. S tanisław a pod Haliczem fdawniej cer­
kwi św. Pantalemona).

W reszcie podniosła myśl założenia kosztem 
k ra ju  muzeum w H alicza, któreby mieściło w szyst­
kie ruchome zabytki, odnoszące się do dziejów H a­
lickiej ziemi. Celem trws łego i skutecznego p rze­
prowadzenia dalszych poszukiwań archeologicznych 
w okoliey pod H tliczem  między D niestrem , Łom­
nicą i Łukwią, zamianował c. k. konserw ator po 
mników hiotorycznych dr. W ojciech hr. Dzieduszyc- 
k i , kuratorem  zabytków w okolicy H alicza prof. 
dra Izydora Szarauiew icza, poruczając dalsze czyn­
ności jego kierownictwu. W ydział krajowy p rzy j­
mując do wiadomości przedstawione uchwały ko­
misji archeologicznej zaasygnował celem nmożliwie- 
nia rozpoczęcia dalszych robót na ręce c. k. kon­
serw atora pana W ojciecha Dziednszyckiego kwotę 
1500 złr. jako lesz tę  uchwalonej dnia 19 paździer­
nika 1882 roku przez Sejm subwencji w kwocie 
2000 złr.

Gdy jednak kwota powyższa nie była w ysta r­
czającą, zw łaszcza na odtworzenie dawnej archi- 
tektoniki wschodniej cerkwi parafjalnej w H aliczu, 
wnieśli członkowie komisji archeologicznej petycję 
do Sejmu, w skutek której uchw alił Sejm na re ­
s tauracją  cerkwi miejskiej w H aliczu kwotę 4,500 
zlr. w. a.

O tej uchwale uwiadomił W ydział krajowy p. 
W ojciecha Dzieduszyckiego, wzywając go, aby mu 
zechciał przedłożyć plan przedsięwziąć się m ają­
cych restaurucyj, co jednak dotychezas n i e  n a ­
s t ą p i ł o .

Manewry jesienne. Cesarz ndaje się dnia 28. b 
m. z Bruck przez Steinbrueh do Araun, zkąd za ­
raz  po przybyciu wyjeżdża na miejsce manewrów. 
Manewry trw ać będą do 3. w rześnia w okolicy A- 
radu. 3. w rześnia wyjeżdża cesarz przez Budapeszt 
i M archegg do Angern, zkąd konno wyruszy na 
m anewry kaw alerji. 4, 5 i 6 mieszkać będzie w 
paląca hr. Palffy, 6. wyjedzie cesarz do W iednia 
i powróci dopiero 9. w tuwai zystwie deputaeji ofi­
cerskich innych państw  na wielkie końcowe ma- 
newra du Angern. Dotychczas z obcych państw  
przeznaczono do ndziałn w manewrach: z F rancji
jen era ła  Lhutto  z 3 oficerami, z Niemiec jen era ła  
H aenischa, z Włoch jenera ła  R ieci, majora Rusco- 
ni i m ajora B erta , z Szw ajcarii pnłkownika B er- 
lingera W  ogóle spodziewają się około 50 obcych 
oficerów.

Aresztowanie anarohistów. W Szw ajcarji w Nie- 
der Schonthal aresztow ała policja 3 anarchistów  
podejrzanych o wydrukowanie i rozpowszechnianie 
odezwy rewolucyjnej z okazji stracenia  S tellm a- 
chera. W szyscy lize j są rzem ieślnikam i, 2 podda­
nymi szw ajcarskim i, a jeden poddany niemiecki.

W Krynioy ly to  do 20. b. m. od początku se­
zonu 2,573 osób na kuracji.

Wychodżtwo z Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 
W drugim kw artale wyemigrowało z obwo in rejen- 
cji poznańskiej 1051 esób, a mianowicie 35 do 
Rosji, a 1016 do A ustrji, A nglji, Szw ajcarji i Am e­
ryki. Najwięcej osób wyemigrowało z powiatu obor­
nickiego, bo 246, z powiatu poznańskiego 204, w rze­
sińskiego 135, średzkiego 107, śrem skiego 80 i z 
m iasta Poznania 92. Z powiatów międzychockiego 
i międzyrzeckiego nie wyemigrował nikt.

Warszawa, 25 sierpnia, Pewien m ajętny m ie­
szkaniec tu tejszy, zm arły przed kilkn dniami, w te ­
stam encie swoim, prócz wielu innycb rozporządzeń, 
zostaw ił legat 20.000 rs„  któ.-y polecił deponować 
w Banku Polskim i pozostawić go tam, w raz z 
procentam i, jak ie  przez czas ten urosną, w ciągu 
la t  20. Ja k ie  zaś przeznaczenie otrzym a ta  cała, 
tak  zwiększona suma, o tem dowiedzą się ci, k tó­
rzy przeżywszy la t 20, w roku 1904, będą asysto­
w ali przy odczytaniu drugiego testam entu, który 
te sta to r wówczas dopiero otworzyć polecił.

Zaw iązuje nię tu  Towarzystwo ogrodnicze na 
podstawie statutów  już zatw ierdzonych w P e ­
tersburgu.

Osobliwośoi rossyjskie. Dzienniki moskiewskie 
donoszą o niesłychanem istotnie wydarzeniu za- 
szłem w powiatowem mieście K lin , w gubernji

, moskiewskiej. W  ubiegłym miesiącu niewiadomi 
I złoc»j ńcy nkradli połowę oświetlenia miejskiego !
| R zecz się ta k  ma, że miasto K lin, posiada dwie 
| uliczki oświetlone każda kilkoma latarniam i nafto 
| wemi; co do reszty  uliczek miast# ma już tylko u- 

mowę z księżycem. Otóż przed kilku tygodniami 
| la tarn ik" z K linu zapaliwszy św iatła  na pierw- 
j  szej uliczce wszedł w tym samym cela na drugą i 
: zbliżył się do mostn, na którem stać winna la ta r ­

nia nr. 1, zauważył, że wprawdzie most jest, i 
miejsce na la ta rn ię  także je s t, ale samej la ta rn i 
nie ma, -  znikła. Obszukawszy dobrze miejsco­
wość dokoła i poświeciwszy sobie, bo ciemno było 

; choć oko wykol, przeświadczył się, że la ta rn i n i­
gdzie nie ma, że nie upadła na ziem ię, ja k  to z ra - 

■ zu przypuszczał, ale, że na prawdę gdzieś się po- 
i działa. Poszedł zatem  dalej aby zapalić la ta rn ię  
| nr. 2 i tak  samu je j nie znalazł; toż zamo było z 

latarniam i nr. 3, 4 i 5. 'Wsz. stkie, niewiadome rę- 
! ce sprzątnęły. Pow stał wielki zgiełk w mieście,
I kiedy spostrzeżono, że la ta rn ie  zostały skradzione.
[ W szyscy poczęli kiwać głowami, ale na najbliż- 

szem posiedzeniu dumy miejskiej w ywiązała się dy­
skusja co tu  począć. Radzono długo i argum ento- 

; wano, aż w końcu zapadła jednomyślna decyzja, 
aby n i e  spraw iać nowych la ta rn i, „bo jak  je  spra- 

1 wimy, to je  też ukradną", opiewały wymowne do 
tej decyzji mutywa. N iektórzy ojcowie m iasta wy­
raz ili przytem uDolewanie, niepozbawione wszelako 

| pewnej konsolacji, że mianowicie przykro będzie 
; wprawdzie chodzić po mieście K linie, bez owych 
! la ta rn i naftow ych, bo bezpieczeństwo przechodniów 

będzie przez to bardzo n a rażo n e , ale wszakże ono 
i tak  w biały dzień mocno szwankuje...

Nie możemy wstrzym ać się od zanotowania rze­
czywistego i nigdzie na świecie niepraktykowanego 
curiosum, rzucającego wyborne św iatło na rosyjskie 
stosunki kolejowe. D zienniki donoszą, że z powodu 
ja im arkn  w Niżnim Nowgorodzie, na który ja k  
wiadomo, cały św iat kupiecki jedzie i jechać musi, 
Towarzystwo główne kolei żelaznych rosyjskich 
p o d w y ż s z y ł o  taryfy na linjach idących ku Now- 
gorodowi. J e s t  coś tak  piram idalnego w tym fak ­
cie, że wszelicie kom entarze byłyby tu  zbyteczne.

Schiller jako aktor. A dalbert Kiihn ogłosił sp ra ­
wozdanie drukowane w rokn 1838 w wydawanym 
przez Cottę Morgenblatt o wystąpieniu na scenie 
Schillera. Na urodziny księcia K arula urządzili 
wychowańcy akadem ji przedstaw ienie i w ybrali so­
bie do grauia Goetego „Clavigo“. Rozdział ról po- 
ruczono Schillerowi, który przedzielił sobie rolę 

i Claviga. G rał ją  tak  źle, że gorzej nie można. W  
każdym słowie i ruchu widać było najokropniejszą 

j  przesadę.
W  innem miejscu opisuje Morgenblatt osobi- 

I stość Schillera, jako w wysokim stopniu nieprzy- 
' jem ną i niesm aczną. Szczególni': nie nmiał on ni­

gdy ubrać się należycie. Głos jego w potocznej 
mowie dość przyjemny — w deklamacji staw ał się 

! nieznośnym. Wiadomą je s t rzeczą, że kiedy odczy­
ta ł swego „Fiesca" przed Ifflandem, Beckiem i 
Beilem, ci żadną m iarą nie chcieli zgodzić się na 

. przedstaw ienie tego dram atu, dopiero po odczyta- 
i nin przez Becka, poznano się na całej jego pię- 
| kności.
| Polaoy za granicą. L ’opinion d'Anvers przy- 
! nosi nam wiadomość o kilkn Polakach kształcących 

się w Antw erpji, w miejscowej wyższej szkole han­
dlowej. K urs zupełny w tym zakładzie ukończyli 
pp. C. Miinehheimer i B. Goldfeder z W arszaw y, 
zaś p. S. Krzywoszewski przeszedł z kursu p ier­
wszego na dragi.

Nowy respirator wynaleziony został przez pa­
nów Fleussa i F aste ra , który przez 3 godziny je s t 
w stanie doprowadzać świeże powietrze do ust. A- 
p a ra t teu funkcjonuje sam przez się, tj. osoba no­
sząca go, oddecha przez k ilka godzin własnym 
swoim oddechem. Wychodzące z organów oddechowych 
pow ietrze, oczyszcza się potażem żrącym i odży­
wia tlenem. A para t składa się z naczynia zaw ie­
rającego zgęszczony tlen, i z oczyszczającego są ­
czka przymocowanego do grzb ietu .

Także statystyka! Jedeu  z dzienników niemiec­
kich chcąc urządzić reklam ę Milfickerowi tw ierdzi, 
że na podstawie Almanachów teatra lnych  da się 
obliczyć, iż w dwu ostatnich latach „P a les tran t"  
dawany był 6000 razy na scenach austrjack ich  i 
niemieckich, a przynajm niej 800 razy na zag ran i­
cznych. O ile prawdziwem je s t to obliczenie wy­
pływa ztąd, że słynny statystyk-rek lam ista każe 
„P a le s tran ta "  przedstaw iać w Krakowie 60(.!), a  
we Lwowie 55 (!) razy
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Wyścigi w Baden-Baaen wykazały wielką wyż­
szość koni austrjackich nad niemieckiemi. Chodzi­
ło tam o najwyższą nagrodę dla dwnletniek 20,000 
jnarek. 11 koni wstąpiło w szranki a mianowicie: 
A ndernach ze stadniny G-nadiz, B laskow itza H ar- 
czos i Bndagyongye, hr. H enkla Imielow i Peregrin , 
h r. Karolyego Czoro, hr. Schlicka Metealf, barona 
Springera I ta ly  i Jenninga, Van Dyek i Almśe. 
P ierw sza przybyła Ita ly , po niej H arczos, trzeci 
stanął u mety P eregrin , a czw arty Metealf. Z 
powoda, że I ta ly  obstawioną była tylko 10: 1 wy­
grano  kolosalne samy.

Podróż naukowa po Arabji. Profesor dr. E u ting  
ogłosił po powrocie z podróży do A rabji, sprawo­
zdanie, z którego wyj najem y niektóre bardziej 
zajm ujące szczegóły. D .23. m aja 1883 r. pisze Eu- 
ińng opuściłem S trassburg  i udałem się przez Mar- 
■sylję do Kairo, celem wyproszenia sobie u Kbedy- 
wa, listów  polecających do emirów środkowej A- 
rab ji. Od czerwca do sierpnia przebywałem w środ­
kowej Śyrji (Beirut, Damaskus) i przedsięwziąłem  
w najgorętszej porze roku podróż do Palmy- 
ry, gdzie między iunemi znalazłem  poszukiwany 
oddaw na przez berlińską akademję dwujęzykowy 
napis (palmyryńsko-grecki.) Nadto przywiozłem pięć 
skrzyń mumji, ołtarzy  i nagrobków. 31. sierpnia 
udałem się w w łaściw ą podróż do centralnej A rabji 
i na południe od Dam aszka, a następnie przez pu­
szczę Nesud do Giobbeh i przez góry A ga do H a­
seł, rezydencji em ira Mohammed-Ba schid, gdzie 
bardzo gościnnie zostałem przyjęty. Po 3 miesię­
cznym pobycie w stolicy i częstych wycieczkach 
w okolicę, wybrałem się 23. stycznia na zachód do 
Irim y , m iasta starożytnego, o którem  wspomina 
prorok Jeza jasz . Tu odkryłem kamień z napisem a ra -  
mejskim i obrazem króla Schazab ben P e tosiri w 
stroju asyryjskim .

Oprócz tego znalazłem  kilka innych pomników 
mniej ważnych, które mi emir przyrzekł przysłać 
w ciąga roku do Bagdadu. Żmudna i niebezpieczna 
podróż do Tebuk nie przyniosła mi żadnej korzyści. 
N atom iast podróż do m in m iast Madain, Salich i 
el-Oela, wydała nader obfite owoce. Znalazłam  tam 
30 bardzo dobrze utrzymywanych napisów z eza- 
sów nabatejskich królów H are ta t-A re ta s  I . i A re- 
ta s  I I .,  k tórzy w czasie narodzenia C hrystnsa re ­
zydowali w P e tra . Nadto znalazłem  55 napisów 
liim jaryjskich (południowo-arabskich). Odciski tych 
napisów i 2 oryginalne kamienie przywiozłem ze 
sobą do S trasburga. Oprócz tego skopiowałem w 
swych zapiskach setki rozm aitych napisów w języ- 
kn pokrewnym liimjaryjskiemn, który jednak do­
tychczas nie zosta ł bliżej zbadany. Opuściwszy w 
el-Oela granicę panowania M achammed-Baschida 
napadnięty zostałem  przez beduinów, a nbiwszy 
dwóch napastników , musiałem uchodzić z tej 
okolicy.

O atentaoie na szefa żandarmerji w O desie do­
noszą następujące szczegóły: D nia 20 b. m. około 
połndnia przyszła do m ieszkania pułkownika żan- 
darm skiego Katańakiego, 18-letn ia córka knpea 
M arja K ałnżnaja, i prosiła o andjencję. Pułkownik 
poprosił ją  do kancelarji, podał je j krzesło i zapy­
ta ł  czego żąda. Dziewczyna rozpoczęła jąkając  się 
coś mówić, wyciągnęła lewą ręką chustkę do nosa, 
a praw ie równocześnie praw ą rewolwer i w tejże 
chwili s trze liła  do K atańskiego. K nla przeleeiała 
mu koło głowy zadrasnąw szy go lekko w ncho. 
K atańsk i w chwili oprzytom niał i wyrw ał je j z rę ­
k i rewolwer. Nadbiegła słnżba jakoteż żandarm i 
przyaresztow ali dziewczynę. B ew izja w je j mie- 
szkanin wykryła wielką ilość proklamacyj rewolu­
cyjnych i broni.

Panie doktorze —  mówi jak aś  pani do swoje­
go lekarza domowego — musisz dziś pi zybyć ko­
niecznie do mego synka, bo zak a ta rzy ł się okru­
tn ie. W ystaw sobie, kicha od samego ran a ! „B ar­
dzo to źle —  odparł doktor —  ale nie mam dziś 
■czasu.“ „Cóż mam robić, gdy mój synek będzie tak  
dalej k ichał?*  — pyta stroskana m atka. „Oo? 
Mów pani po każdym razie... na zdrowie!"

Żydzi w Rosji. P rzed  20 la ty  założone zostało 
w P etersburgu Towarzystwo rozpowszechniania o- 
św iaty między żydami w Bosji, liczące dziś, ja k  
się dowiadujemy ze sprawozdania za rok 1883, za­
mieszczonego w Praw. Wiest., 546 członków i ro z­
porządzające znacznym kapitałem . W  celn podtrzy­
m ania elem entarnych szkółek żydowskich, postano­
wiło tow arzystw o w 1883 r. utw orzyć z dobrowol­
nych ofiar kap ita ł na przyszłe trzech lec ie ; baron 
G inzburg ofiarował na ten  cel po 2000 rs. rocznie 
w ciągu trzech la t, p. Brodzki po 1000 itd. W  ro- 
ku  sprawozdawczym wydany został w tłum aczenia

rosyjskiem, staran iem  Towarzystwa, V  ty tom „H i- 
storji żydów" G retza, oraz przekazane zostało w spar­
cie czterem  literatom  żydowskim. Pomoc Towarzy­
stw a okazana nczącym się w 1»83 roku tak  się 
p rzedstaw ia: na jrapemegi studentom  i studentkom 
kursów medycznyeh i wyższych wydano 6249 rs.; 
na wpisy uczniów do gimnazjów 413 rs. K siążek 
rozdano 894 tomów. Bozchód Towarzystwa wynosił 
w roku sprawozdawczym ogółem 23.821 rs., po po­
krycia te j samy zostało w rozporządzenia Towa­
rzystw a z poezątkiem  1884 r. 26,254 rs. K to wie, 
może przy nailnych staran iach  wpływowych naszych 
i możnych rodaków, uńałobv się podobne tow arzy­
stwo założyć dla rozwoju oświaty wśród naszego 
społeczeństwa w K rólestw ie.

Cesarzowa chińska. Cesarzowa chińska Tzu-Ann 
liczy obecnie la t  57. Ojciec je j był członkiem a - 
kademji umiejętności (Han-lin) w Pekingn. Kiedy 
mąż je j cesarz H ien-Foung, ociekając przed woj­
skiem angielskim w roku 1861, nagle um arł, cesa­
rzowa własnoręcznie posłała do swej nadwornej 
gazety  następujące doniesienie : „Cesarzowa Tzu-Ann 
uwiadamia swych wiernych poddanych, że cesarz 
Hieng-Fonng jnż nie bawi n jej bokn. P rzed  jedy- 
na&tn dniami pojechał on bowiem do nieba, na w iel­
kim smoka, posłanym przez Dogów po niego. P rzed  
odjazdem oddał on pieczęć państw a swej pierwszej 
żonie i powierzył jej cały rząd".

Cesarzowa nienawidzi Europejczyków i o ile 
może nie dopuszcza ich do siebie. Na zapytanie 
europejskiego dyplomaty dla czego u eesarzowej nie 
widzi portretów  europejskich panujących, odrzekł 
jeden z je j dw orzan: „Byłoby to prze siwce etyk ie­
cie, gdyby cesarzowa chińska, porozwieszała w swych 
kom natach podobizny lenników naszych".

Znowu Koch. Jak iś  Koch w Monachium w y­
staw ił model okrętu powietrznego do sterow ania, 
składający się z balonn i przytwierdzonej pod nim 
łódki. W  łódce znajduje się elektryczny motor, który 
porusza dwie śruby. U spoda balonn przymocowa­
ny je s t żagiel sterowy. W łódce siedzi 4 letni syn 
wynalazcy i kieruje balonem z wielką łatw ością 
przez cały pałac szklanny, w którym model w ysta­
wiono.

Węgier kró em afrykańskim. Syn węgierskiego 
podróżnika W ładysław a M ngyar zm arłego w roku 
1864 królnje w Afryce w kraiku murzyńskim B i­
lle na wschód od kolonji portugalskiej Loanda Kró 
lestwo jego ma 1300: mil kwadratowych i 50.000 
mieszkańców. Ojciec obecnego króla przybywszy 
jako podróżnik do Bihe, ożenił się z jedyną córką 
ówczesnego króla, a po jego śmierci odziedziczył 
tron. Król nie mieszka w swoim kraju, lecz pozo­
stawiwszy tam nam iestnika trudni się w Loanda 
handlem niewolnikami.

Uniwersalny język światowy. W ynalazca tego ję ­
zyka ksiądz Marcin Schleyer, zwołał do F riedricbs- 
hafen na 26 i 27 b. m. kongres celem orzeczenia 
o ile język ten zwany Yolapiik, odpowiada po trze­
bom całego św iata. Dotychczas próbowano i za rzu ­
cono jnż  t. zw. „światową łacinę" i „światową 
niem iecczyznę". Szczególnie ta  ostatn ia  chyba mo­
żliwą byłaby na świecie zam ieszkałam  przez Niem­
ców, gdyż je s t  to po prosta zepsuta niemiecczyzna. 
Jak o  przykład niechaj posłnży początek bajeczki 
opiewający po niem iecku: „H ast du einen grósse-
ren  W olthaeter nn ter den Thieren ais m ich? F rag- 
te  die Biene den M enschen".

W niemiecczyznie światowej opiewa to zda­
nie : „H ast du einen grosser W olteter un ter di tirs 
ais m ich? das bine frag te  den meuseh". Zdaje nam 
się, że język ten  dawno już został wynaleziony 
przez bemasów wiedeńskich. To samo zdunie w j ę ­
zyku Volapiik opiew a: „Li labol ben..deli g le ti kam 
bevi nims ka obi? afakom meni bien".

Styl urzędowy. „A resztan t okładał woła kijem 
tak , że niżej podpisany nie mógł jnż wytrzymać. 
N. N. żandarm *.

Raport polioyjny. W  nocy na 31. grudnia 1883 
zrabowano p. Janow i Baszyńskiem u leśniczemu w 
Zelesku, pow. Sochaczewskiego gnb. w arszawskiej 
następujące listy  zastaw ne Tow arzystw a kredyt, 
ziemsk. królestw a polskiego, m ianowicie. 1 lit. A.
ser. II. nr. 86759 na 3.000 rubli -  2 i 3 lit.
B. ser. 1 nr. 9737, a d raga 26326 po 1.000 r u ­
bli — 4, 5 i 6 lit. B. ser. 3 nr. 202113, drneri
202945, a trzeci 204117 po 1.000 rubli — 7 lit.
C. ser. 3 nr. 206741 — 8 lit. O. *er. 3 nr. 
206869 obydwa po 500 rnbli 9 i 10 lit D. ser. 
3 nr. 210034 i 2L0264 po 250 rubli. Te papiery 
wartościowe zostały  prawdopodobnie w Galicji

spieniężone,t ponieważ dwa inne ■— również z tego 
rabunkn pochodząoe listy  zastaw ne zostały i to j e ­
den w Krakowie, a dragi w Dąbrowie u weksla- 
rzy, zakwestjonowane. (Trochę za późna sygnali­
zacja. Bed.) Zakwestionowano tu z jak ie jś  k ra ­
dzieży pochodzący surdut le tn i i spodnie z bronzo- 
wego szewiotu — przy tymże surducie (anglezio) 
znajdują się guziki czarne rogowe ó jednym rz ę ­
dzie — a przy spodniach są zwykłe żółte m etalo­
we guziki. Znaleziono na płaca Gołuchowskich 9 
kluczyków na białej tasiem ce związane.

Wpisy uozniów do o. k. wyższej szkoły realnej 
lwowskiej będą w dniach 29 i 30 bm. Jednocze­
śnie o tw artą będzie wystawa rysunków uczniów 
tejże szkoły od godziny 9 — 12 rano i od 3 — 5 po 
południa.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Grao, 27. sierpnia. Na 69 wybranych posłów 

sejmowych przypada 39 centralistów, 13 klery 
kałów, 8 Słoweńców, 3 z partji chłopskiej.

Praga, 27. sierpnia. Namiestnictwo potwier­
dziło zakaz policyjny, wydany względem zamie­
rzonego mityngu na Belwederze w sprawie wnio­
sku Kwiczały.

Tryest 27 sierpnia. Hotel di Milano został 
wczoraj zamknięty, ponieważ właściciel jego nie 
dał zn<ić o wypadku cholery, który tam zaszedł. 
Ze Spezzji wyniosło się 10.000 osób przed cho­
lerą.

Wiadomości polityczne,
Warszawa 27 sierpnia. O manewrach, odbyć 

się mających pod Warszawą przy sposobności 
przybycia cara dowiadujemy się następujących 
szczegółów. Punktem kulminacyjnym ich będzie 
czas od 28 b. m. do 8 września, mianowicie 28
b. m. odbędzie się rewja kawalerji pod Skier­
niewicami, 29 przegląd wojsk pod Konskiem, a 
30 r<*wja kawalerji załogującej w Łazienkach i 
w okolicy Warszawy. W wielkich manewrach 
dalszych wezmą udział wszystkie wojska okręgu 
wojennego między Bugiem i Narwią, tudzież 
artylerja forteczna i oddziały pontonowe i tele­
graficzne.

Wiedeń 27 sierpnia. Na zwołanem przez 
towarzystwo demokratyczne zgromadzeniu wy­
borców z IX. okręgu mówił Lueger o rozwoju 
prawa wyborczego w Austrji i smagał lewicę za 
opór przeciwko temu. Mówca zaznaczył, że po­
stęp w tym kierunku zawdzięczamy tylko t. z. 
rządom reakcyjnym. Następnie mówił Luegcr o 
mchu skrajnym w Czechach i wyraził nadzieję, 
że wejście pięeioguldenowców na arenę polity­
czną złagodzi kontrasty narodowościowe. W koń­
cu jeden z tnowców łajał lewicę za antiliberalne 
jej postępowanie i wniósł „Hoch" dla Tasffego 
za udzielenie prawa wyboru pięcioguldenowcom. ,
Zebranie przyjęło rezolucję, wyrażającą, iż prawo 
wyborcze dane pięcioguldenowcom jest  pierwszym 
krokiem do powszechnego prawa wyboru i wypo- |
wiadajacą naganę dla Rady miejskiej wiedeńskiej 
i sejmu dolno-austrjackiego za reakcyjne zacho­
wanie się ich w kwestji reformy wyborczej. j

Znany anarchista Peukert wyjechał z Lon- |
dynu do Am ryki.

W iener Allg. ZUj. przynosi smutną wiado­
mość, że prace sejmów zostaną przyspieszone. \
ż e b y  w pierwszych dniach października (?) mogły 
się zebrać delegacje. Krąży pogłoska, że roz­
poczęto już rokowania w sprawie upaństwowienia 
kolei I wowsko-czerniowieckiej.

Grao 27 sierpnia. Z większych posiadłości 
wybrani zostali liberalni kandydaci 107 względnie 
106 głosami na 165; kandydaci konserwatywni 
otrzymali 58 względnie 87 głosów.

Hamburg 27 sierpnia. Dzienniki tutejsze do­
noszą, że fiustrjaekie okręta wojenne, udające się 
nad wybrzeża Kongo, otrzymały instrukcję, aby 
jeżeli się da, na stosownych miejscach zajmowały 
ziemię pod kolonie.



KURJEB LWOWSKI.

Paiyt 27 sierpnia. Jak  donosi dziennik Parts , 
ju tru  Oczekuję notyfikacji wypowiedzenia wojny 
przez Chiny N ational uważa to za nieprawdo­
podobne. Liberie c%dzi, że nastąpi zawieszenie 
broni i przyjdzie do nowych układów. Depesza 
A jen c ji H avaia z Shungai potwierdza wiadomość 
o komplemem zniszczeniu Loty chińskiej. F ran ­
cuzi stracili 4 czy 5 zabitych.

Wczoraj zmarło na cholerę: w Tulonie 8, w 
Marsylji 6, a w innych miejscowościach 58 osób. 
W zakładzie obłąkanych w Awinjonie zmarło 72 
osób.

Paryż, 27. sierpnia. Ajencja Havasa  donosi 
z Hhangai, że Chińczycy stracili d. 22. b. m.
2 do 3 .OuO ludsi, Francuzi zaś jedną łódź tor­
pedowa. O bitwie 25 dnia b. m. w celu zdobycia 
fortów nie ma dotychczas szczegółów. Chińczy­
cy prawdopodobnie powstrzymują telegramy pry- * 
watne.

Berlin, 27. sierpnia. Ambasador angielski 
lord Ampthill, znany pod nazwiskiem lorda Odo 
Russella zmarł tu 25. bm.

Zajęcie Cameruny nie zrobiło tu wielkiego 
wrażenia, ponieważ wszyscy wiedzieli, że ono od- 
dawna je s t  przygotowywane. Cameruna stała od- 
dawna pod wpływem Anglji tak dalece, że ta 
uważała jej aneksję za niepotrzebną. Cameruna 
jost znana i nam bliżej, ponieważ jest to kraj o- 
pisywiny w ostatnich czasach szczegółowo przez 
Rogozińskiego.

Według pogłosek ma Tisza odwiedzić z po­
wrotem z Ostendy Bismarka w Warzime.

Zamiar pośredniczenia w sporze chińsko- 
francuskim, przypisywany Bismarkowi polega na 
pogłoskach fałszywych. Spotkanie Bismarka z 
CourceJem lub z Li-foug-Pao dotąd nie jes t  po­
stanowione.

Poseł Courcelle odjechał przed południem 
do Warzinu.

Rzym 27 sierpnia. Mimo zaprzeczenia wia­
domości o odwołaniu N ig ry  z Londynu utrzymują 
się pogłoski, że ambasador ten ze względu na 
nieporozumienie do jakich dało powód zachowa­
nie sie Włoch na konferencji zostani3 odwo­
łany.

Ba&ca 27 sierpnia. Król w towarzystwie De- 
pretisa przybył rano, odwiedził chorych w szpi­
talach i mieszkaniach prywatnych, a odjeżdżając 
ofiarował 10.000 franków dla UDogich chorych.

Londyn 27 sierpnia. Francuzi rozpoczęli 24 
bombardowrnie obozu pod Kantonem. Arsenał Fu- 
tszeu leży w gruzach.

Z Kairu donuszą: Najbardziej wpływowi szej­
kowie Kassali witrni dotąd Kedywowi przyłą­
czyli się do powstańców, dowiedziawszy się, że 
Kassala ma być odstąpiona Abisynii. W ten 
sposób armi.i powstańcza pomnożyła się o 14.000 
wojtka, mnóstwo amunicji i artylerji. Szejk E- 
dris mianowany przez Mahdiego emirem Kas­
sali.

Pall Mall-Gazette nazywa Goeschena najsto­
sowniejszym reprezentantem w Berlinie i poleca 
politykę najściślejszej przyjaźni z Niemcami.

Petersburg, 27. sierpnia. W naradach, które 
stoją w związku z podrożą carską, biorą udział 
Pobiedonoscew i Katkow. Tołstoj będzie towa­
rzyszyć carowi do Warszawy.

Gospodarstwo przenysł i haadsl
Międzynarodowy targ zbożowy w W iedniu skoń­

czył się dnia 26go b. m. nie rozbudziwszy zbyt 
transakcy j. Sprzedano ogółem pszenicy 85.000, 
jęczm ienia 200.000, ży ta 25.000 eentnarów m etry­
cznych, po cenach wymienionych wczoraj i onegdaj 
w telegram ach.

Galio. 1 owarzystwo leśne. O tizym ujem y pi- 
■mo następujące: Korespondencja p. B. L ipińskie­
go um ieszczeni w Czasie krakowskim nr. 171 po­
dała  krytyczny pogląd na działalność galicyjskiego 
Towarzystwa leśnego, a względnie na wydawnictwo 
organu tegoż Tow arzystw a BSylw an“ za rok 1883. 
Nie wchodząc w ocenienie kw estyj tam że podnie­
sionych, ganionych lub chwalonych, zauważono ty l­
ko, że wydawnictwo „Sylw ana" jakkolw iek jeszcze 
młode — a więc na względy i pobłażliwość zasłu­
gujące, nie koniecznie jednak odpowiedziało ocze­
kiwaniu Znajdujemy bowiem w nim obok dat po­
żytecznych dla ogółu, spraw y dla leśnika postę­
powego stojącego na równi z nanką zanadto b l a-

Łe, zaś dla leśnika początkowego, samouka, bez 
wiadomości pomocniczych, i&kich je s t przew aga w 
k ia jn  naszym, za n a d t o  m ą d r e  Do tych spraw 
zaliczyc można pomiędzy innymi np. a rtykuły  p. 
R . S. o potrzebie i  sposobach urządzeń lasów, pod­
czas gdy inne ja k  np. rozpraw a p. A. T. „o dą­
browach", nie odznaczają się ani treścią  ani no­
wością, nie są też żadnem pouczeniem. Tak a r ty ­
kuły pierwszego jakoteż drugiego rodzajn uważać- 
by morn jako m aterja ł, służący tylko do wypeł­
nienia zeszytów „Sylwana".

R edakcje „Sylw ana" prowadzi ja k  wiadomo p. 
A leksander Nowicł i, który jako  urzędnik państw o­
wy w wykonaniu swej służby często naw et po kil­
ko tygodni mnsi być poza domem. Czas więc jego, 
poświecony redakcji mnsi być bardzo ograniczony, 
a być może, ze ilość artykułów nadsyłanych je s t 
czasami taką , że pomiędzy nimi niezawsze można 
szczęśliwy zrobić wybór.

Gdy więc redakcja sama więcej sił i czasu 
wymaga, niebyłoby od rzeczy sprawę wydawnictwa 
i redakcji „Bylwana" podnieść na w alneu zgro­
m adzeniu Tow arzystw a leśnego, które w drugiej 
połowie w rześnia br. ma się odbyć w Przem yśla, 
i wybrać k o m i s j e  r e d a k c y j n ą  złożoną naj­
mniej z trzech, a względnie i więcej członków, za­
mieszkałych sta le  we Lwowie, której zadaniem być 
powinno każdy artykuł, mający być w „Sylwanle" 
ogłoszonym, poprzednio krytycznie rozebrać, ocenić 
jego wartość, a potem ogłosić, alboteż złożyć do 
kosza. Konieczność ta  je s t  tern wieeej naglącą, 
albowiem ja k  się aowiidnjemy, czcigodny redaktor 
„Sylw ana", zmienić ma siedzibę swoją nrzędową w 
najkrótszym  już czasie i przesiedlić się do K ra ­
kowa. B . J .

Kraków, 26go sierpnia. Na w czorajszy ta rg  
dowieziono zaledwo około 400 korcy zW ża. Ceny 
uległy ponownemu spadkowi. Płacono za pszenicę 
na 237 funtów od 38’ -  do 42 ' — złp.; żyto na 
227 f. od 28 do 31 •—  złp.; jęczmień na 202 f od 
5 3 ’ — do 26‘20 złp.; owies na 138 f. od 1,3'—  do 
1 5 '— złp.; groch na —• f. od — •— do — '— z łp.; 
proso na 250 funt. od — ■■ do — •—  złp.; rzepak 
na odstawę od — ‘—  do —' — złp.

T arg i zbożowe na K leparzu coraz więcej s łab ­
sze, a dowozy zboża małe. Kupców zagranicznych 
rzadko widać na targu.

D zisiejszy ta rg  zbożowy na K leparzn był bez 
ożywienia.

Płacono za pszenicę żółtą w wadze 100 kilo­
gramów od 7 '50  do 8*40 złr.; czerwoną od 8.75 
do 8 60 z łr .;  b iałą od 7 '90 do 8 '75  złr.; żyto 
piękne od 6 90 do 7-10 złr.; poślednie od 6 '50  do 
7*—  złr.; jęczmień piękny od T — do 7 '10  złr.; 
pośledni od 6*50 do 6 '75 złr.; owies od 5.90 do
6 25 złr.; groeh od — *—  do •—  złr.; fasolę od
9 -— do 1 1 '— złr.; knkurudzę od 7‘— do 7 '50 
złr.; proso oJ — •— do — ■■—  złr. jagły od 12- — 
do 13‘50 złr.; ta ta rk ę  od O '— do O-—  złr.; rz e ­
pak ud 1T 75 do 12*— złr.; koniczynę czerwoną 
od —*— do — *— złr.; białą od — •— do — •— 
złr.; wykę od — '—  do — ’—  złr.

L v .ów , z izby handlowej, 27 sierpnia 1884.

Akeje m  ssrtukę bez kuponu breżjoego płacą 1 żądąją

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . • 265 25 m  —
,  li •ow.-ezem.-jasa. 200 zł. w. *■ 191 25 172 25

Banku kypot. gal. po 200 zł. w. a. . 285 — 290 —
„ kredyt, galto. po 200 zł. w. *• 238 — 243 —

Listy Mstawne n  109 ał.
Tow. kred. galiu. 5 pręt. w. a. . . 99 — 100 —

» s S 4 j, * 92 75 94 25
„ ,  ,  5 ,  .  okresowe 
„ .  „ 4 „ los 41 1.

99 — 100 —
87 — 38 —

Banka kraj. 4%% w. a. los. w 51 1. . 91 — 92 —
Banku hyp. galie. § „ w. a. . . . 101 50 102 50

» » ■ 5 „ w a. 97 bO 98 50
,  ,  „ 5 „ 10 prot . . 99 ro 100 50

Obllg* za 100 ał.
Indemaia eyjne gal. 3 prc. m. k. . . 101 15 102 L5
Komunalne Banku kraj. 5*/» w. a. I. em. 96 75 97 73
Pożyczka kraj. z r. 15/3 u pr. w. a. . 102 50 103 50
Pożyczka „ „ 1883 4 i pól proe. 91 — 92 —

Losy.
Miast K ra k o w a ................................... 17 50 19 25

,  Stanisławowa 22 50 24 50
M ońetj.

Dukat holenderski . . . . . • • 5 62 3 62
Bukat cesa rsk i..............................• - 5 ee 5 76
Napoleondor...................................• • 9 61 9 61
Półimf e i j a ł .................... ....  . . - • 9 90 10 —
Rubel rssyjski srebrny . . . . - • 1 54 1 64

a a papierów* 1 21 y, 1 23%
100 marei nienliacideh . . . 59 30 60 —

Wiedeń duia 27. si.rpnia 1884. D ilsiej- Z dnia
(godz. 1 m 47 po poł.) sze poprz.

Lesy alpejs "Je ................................... 57 60 58 25
Akeje węg. banku kred. na 200 z ł . . . 297 25 275 75
AKeje A n g l o b a i t a  120 złr. . . . 
Union Daiu za 100 zł...............................

105 75 104 75
94 75 93 75

uceje kolei Karuk Ludwika na a\0 zł. 269 — 269 75
Loinbacay (koiej południowa) na200 zł. 146 20 146 25

kolei AiLld-Fiume n 200 zł. . 178 — 177 50
Luej; koiei państwowej......................... 309 — 303 8F

Akcje kolei I  rai .-Czerniow. na 200 zł. 192 — 192 75
Węgiersko-gi. .icyial ii j kolei na 290 zł. 164 75 165 —
Losy prnnjowe wiedeńskie na 100 zł. 125 25 125 50
Obligaeje węg. w z ł o c i e .................... 101 50 102 —
Akcje kole: węg. zachodniej . . . . 101 50 l ul  —
Cisańshie losy . 115 90 115 75
3 proc. lo»y tureckie na 400 franków . 21 — 21 (?)
Zło * renta węgier 4 pruct. na 190 zł. 91 47 ,91 30
Akcjt t  enkrereina na 100 zł. . . . 104 50 104 10
Rosyjski rnbel papierowy 1 22 55 1 22 75
Lesy premjowe węg na 100 zł. . . . 114 50 114 60

Usposobienie: mdłe.
Wiedeń d. 27. sierpnia 188*.

(godz. 10 m. 31 wieczorem).
Akcje Wedytowe . . . . . 296 20 292 59
akcje kolei Karola Lndwika . . . . 267 — 270 00
r.ent,“i papierowa . . . . . . . 80 00 00 00
Listy hipetórzne galicyjski, 6 proe. . 102 80 103 80
Listy gal uankr włościańsk 6 proe. . 00 00 00 00
N ajte leoadory ........................................ 9 65 •/, 9 65 */*

Usposobienie: mdfe
BerLIn, d. 27 sierpnia ls84. 

(godz. 4 m. 40 po poł.)
Rasyjski rubel papierowy . . . 205 70 205 85
Akeje :ostr. kre iytowe . . 521 50 494 —
Akeje kelei Karola Ludwika. . . ^*6 00 247 00
Austriackie beuknoty . . lt)8 — le7 95

T e i e g r u m y  ■ e r g o w e  i On. 27. sierpnia 
Wie«L>ń: Pszenica za 100 kilo 07 GO—9'— złr. żyte 

kilo — złr. Okowita 37.2b—37.50 złr. Peszt. Pszenica za
100 kile 80---- 80-—zł., rzepak 12'25 zł. Berlin pszenica-
148 25 m., żyto — in., okowita 49'60 m., olej rzepakowy 
51'— zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 42'50 franków, olej 
rzepakowy —'— okowita —•— fr.

Narta. Wiedeń 27 sierpnia: 13 75 do 14'—. Brema 
7'50 do 07.55 Hamburg: 7.70 na sisrpień 7'60'— na sier- 
pień-grudzień 7'85. Antwerpja: na sierpień 19'—. Newy- 
Yo.-k: 7"7,. Filadelfia 7-%.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na piątek 29. sierpnia.

Obiad droższy. Zupa rakowa. Kotlety barania. 
Bekasy z kompotem. Jabłka w kruchem cieście.

Obiad tańszy. Zupa pomidorowa. Pieczeń cielęca 
z sałatą' Pierożki z kapustą.

Przyjechali d. 27 sierpnia 
Hotel ŹORZA: T. hr. Hompescn z Rudnik, J. T. Lu- 

bumirski z Warszawy, R. Wojciechowski z Wielopola, J . 
KeHerman z Kańczugi, J. Frommel z Pawłosiowa, E. Za­
górski z Kołodziejówki, J. Polgar z Pesztu.

Hotel EUROPEJSKI: Ksiądz Zaleski z Rzymu. O. 
Doschot z Pałaehieza, A. Spitzer z Wiednia, J. Meller z 
Wiednia, J. Jahoda z Wiednia.

Hotel LAJNGA: J. Petrowicz z Pokrowy, M. Altmaa 
z Wiednia, K- Burkhard z Wiednia, J. Gold ze Złoczowa.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś dnia 28. sierpnia 1884. Opowieści 

H o ffm an a  (Les Contes d’ Hoffman) epera fan- 
! tastyczna 4. aktach a w 5. obrazach Juljusza 
j Barbier. — Muzyka Jakóba Offenbacha. — Li- 
i breito przełożył Aureli Urbański.

Od Administracji.
„ K u r j t r a  L w o w s h l e g o k‘ n a b y w a ć  

m a ż n a :
H  A d m i n i s t r a c j i  u l .  A b a d e >  

m i e l c a  1. 3 .
W  k s i ę g a r n i  J .  I i  e o n a  P o r d e s a  

u l .  T r y b u n a l s k a .
W  k s i ę g a r n i  Z e  I m a n a  I g l a  s y ­

n ó w  u l .  K o p e r n i k a  1. 6 .  p o  c e n i e  
6  e t .  z a  n u m e r .

Administracja K u r jera  Lwowskiego przyjmuje 
zamówienia na dziełko Zdzisława Onyszkiewicza 
p. t. Poezje z motywów ludowyoh. Dochód z roz- 
przedaży przeznaczył autor dla oriar powodzi. 
Cena 1 złr.
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E
Od 20 maja 1884. podług zegaru lwowskiego.

Odchodź., ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godzinie 10 min. 46 wieczorom pociąg pospie- 

ezny, e golz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 1 min. 7 w połu­
dnie pociąg kurjerski, o grdz. 5 min. 8 popeł. pociąg mięszan’

Do PODWOŁOCZYSK: z dwurca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
Tano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 po południu i o godz. 10 min. 

wieczór pociąg mieszany.
Do PODWOŁOCZYSK; z głównego dworca o godz. 5 min. 56 r a ­

no pociąg pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poł. pociąg kurjerski 
o godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minut 27 wieczór pociąg mię- 
szany.

Do CZERNIOWIEO: o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
god' inie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min. 10 w nocy po­
ciąg mieszany.

Do STANISŁAWOWI na Stryj, rano godz. 7 min. 3 pociąg mie­
szany, wieczór o goaz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy o godz. 1 min. 25 
5>o poł. pociąg lokainj Lwów-Stryj.

Przychodzą do Lwowa:
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o god-. 10 min. 13 

wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 rano i e godz. 3 min. 42 
po południu pociąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
o godz. 3 min. 3.r raco i godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o gudz, 12 min. 57 w południe po­
ciąg kurjerski, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu 
pociąg mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: aa Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poe 
omnibusowy, wiuczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o godz. 10 
■min. 56 przed poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 36 rano pociąg pos p i e s z ny ,  o go­
dzinie 5 minut 22 po poł pociąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór

Pudr książęcy
b i a ł y  T* ó * ow y i i ó ł t a  w  y.

Znakomite powodzenie i wziętośó tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestio najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest meocenienym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1’50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze 1‘20 ct. 
z łabędzikiem 1’60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łu szczen i  skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —
M Y D Ł O  KOSM ETYCZNE.

Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 
nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J . I H N A T O W I O Z Ą
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filji prz ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałłabaua, w Krakowi 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i w( wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

NA  l lv  I
kroju damskiego

ułatwionym sposobem

według n a j n o w s z e g o  s y -  
r f t c . n u  f r a n c u s k i e g o

udziela osoba, która dł uższy czas 
spędziła w Paryżu. Cały kurs trwa 
miesiąc, codziennie po dwie godzi­
ny. Przyrządów żadnych nie trze­
ba prócz papieru rysunkowego i mia­
ry centymetrowej. Każda uczennica 
wykończa jedną suknię kompletnie i 
dwa staniki, jeden zmniejszony, dra­

gi powiększony.
C a ły  k n r e  k o s z tu je  lO  zł.

Bliższa wiad. w Administracji 
„Gaz. Narod.“. lnb ulica Sykstu- 
ska I. 14.
I piętro w podwórzu vis-a-vis brainy, 

Zapisywać się można codzien­
nie od godz. 3 do 6 po poł. [351]

Codziennie świeże, włoskie

W i n o g r o n a
szczepu reńskiego 

„Chasseles M andaliti“ 
równio piękne deserowe

R M Z O S K W m i E
włoskie

poleca handel

Si.  M a r k i e w i c z a
we Lwowie, w rynku 1. 42.

Ni e z a t o ó n y  ś r o i e *
nu wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych n a­
rośli skórnych bez bolu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakonu 50 ct. 

Wstrzykiwanie i kapsułki 
z rośliny „MATICO"

w słabościach męskich nieoce­
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a

K. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwowie.

Cena flaszki wstrzykiwań 40 ct. 
(21) Kapsułek 80 ct.

r a s
(t. z. Dachpappe)

najtańszy ogniotrwały mhterjał do pokrycia aa- 
chów utrzymuje na składzie

Arnold Werner
we Lwowie. (553)

m c o o o o o o o o t
Ki lka tys i ęcy sz tuk

r e s z t e k  s u k n a
po 3—4 metry, na kompletne garni­
tury rnęzkie, zarzutki i płaszcze dam­
skie, wysyła resztę za kwotę tylko 
5 złr.za nobraniem poeztowem:
II. Grolich, fabrykant w Starem 
Bernie Klosterplatz Nr. 3. Resztki, 
jakie by się niepodobały, będą z ca­
łą gotowością napowrót przyjęte do 
wymienienia. 82

J O O C O O O O O O O *

m i .006
R e w o l w e r  mały, wygodnna 
6 strzałów 3 złr. 88 kr., tani sam 

większy 4 złr. 50 kr. 5'50. 
K a r a b i n y  po złr. 5, 8, 12, L8, 
20, i 30. Najlepszego, wypróbowanego 

wyrobu. (223)
LOKAL ZAM uW lFŃ 

Wiedeń, Praterstrasse 16. I Ł I  SC

własność galicyjskiego Towarzystwa lekarskiego.

" ^ T o d a  g o r z k a
Ze zdroju Bonifaceyu w Morszynie

najobfitsza w części składowe stałe, działa silnie, szybko, bez bolu i 
bez upośledzenia trawienia.

Wyszczególniona na 6 wystawach między innemi w N i c e i f

1 8  8  3
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach 

w szczególności we Lwowie u J. Piepesa i Piotra Mikolaseha.
Wyseła en gros (327)

N a r z ą d  z d r o j o w i s k  w  M o r s z y n i e

osa

J C a n t o f ^  w y m i a n y

c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
kupuje i sprzedaje 

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszemu

(3°) o '/ . Listy hipoteczne
jako też

ó'l» Premiowane Listy hipoteczne
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 r. (Dz. p. F., XAXVIII. 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania Kapitałów funduszowych, pupilarnj ch, kaucyj 

małżeńskeh wojskowych, na kaucje i wadja
s ą  w  ty m ż e  k a n t o r z e  d o  n a b y c ia .

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dzim-nym, bez doliczenia prow izji.

B I L E T Y  W I 2 I T Y O W E
]=1ĘKNIE ]

o3ci

DRUKARNIA
^lĘKNIE y/YKONANE

o3cibłta:

NARODOWA
Anieckiego

na nowej m a s z y n i e  a m e r y k a ń s k i e j  w cenie nader n isk ie j, aa s t o  
s z t u k  po 70 c t., 80 c t., 1 z*- i wyżej, podług jakości i w ielkości 
biletów . — Zamówienia usku teczn iają  się odwrotną_ pocztą xa za­

liczką z dodaniem do powyższej ceny 6 ct. na kw it pocztew y.
Adres: W. Mnnieeki, Lwów, ulica Kopernika 1. 7.
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Szkoła skrzypcowa
Marcelego Tyberga

rozpoczyna kurs na rok szkolny 1884/5 
Oplata .sz k o ln a :

L Kurs niższy (przygotowawczy) 3 razy tygod 
niowo zł. 4. — II. Kurs wyższy 3 razy tygod­

niowo zł. 8.
W szelk ie  inne objaśnienia w  szk ole  od 

godziny  3 do 6 popolndnin. (374)

K s i ą ż k i  s z k o l n e
nowe i używane (375)

w trwałych oprawach w księgarni, antykwami 
i wypożyczalni książek

L E O N A  P O R D E S A
przy ulicy Taybunalskiej 1. 1 we Lwowie.

om~ M aść ru p tu ro w a
lecząca najbardziej zastarzałe prze­
pukliny (ruptury) dolnej części ciała.
W  B o s s y j s k i  o l e j  M

antireumtyzmowy.
Środek radykalny przeciw gośćcow, 
reumatyzmowi i cierpieniom krzyż: 
pacierzowego — pomocny nawet tam., 
gdzie o wszelkiej pomocy zwątpiono.

■W Składów obu tych środków 
nieurządzono nigdzie i posyłkę 
uskutecznia się w oryginalnych i 
św ieżo  napę, nionych flaszkach 
jeoynie u I. L rolicha w  Bernie 
Skenerstrasse Nr. 3. (83)

D o ś w i a d c z o n e  s e k r e t a
smażenia

K O N F I T U R  i  S O K O W
oraz lubienia

konswrw, kompotów i 
g a l a r e t  o wo c o w y c h

zebrane przez 
F lo r jn ty n ę  i W a n d ę

Cena 5 0  ct.
Po przesłaniu za przekazem kwo­

ty 60 ct. uskutecznia się przesyłkę 
franco. — Adres : Drukarnia naro­
dowa W . M a u ie e k l i ig o  ul. Ko­
pernika 1. f

Zakład pogrzebowy

B r a e l  S U B K O W S K I C H
w e  I .w o w ie

p rzy  ulicy Sobieskiego l. 10.

Urządzamy pogrzeby począwszy od najskromniejszych do naj­
wspanialszych dla wszystkich stanów, a wykonując ze znaną sumiennością 
jak najobszerniejsze zlecenia, uchylamy wszelkie trudy pozostałej ro­
dzinie. — Wszelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym 
wyborze na składzie.

G Ł Ó W M Y  S K Ł A D

t r u m i e n  k r u s z c o w y c h
trumny drewniane dębowe, politurowane, imitacje melalowych obita 
aksamitem i atłasem, materace, poduszki i kapy atłasowe, satynowe, 

organ tynowe i t. d.

Skład wieńców grobowych
z suchych i robionych kwiatów w wielkim wyborze, również szarfy i 
wstęgi do wieńców jedwabne, atłasowe, morowe, z napisam. lub bez 
tychże. Wieńce z żywych kwiatów wykonujemy bez różnicy pory roku 
jak najspieszniej. Urządzamy także kompletne pogrzeby na prowincji. 
Wszelkie zamówienia z prowincji bez różnicy czasu (we dnie czy w 

nocy) wykonujemy bezzwłocznie.

Z wys. poważaniem 
B r a c i a  K u r k o  w  s c y .

O głoszenia drobne m egą być ty lko  dzień po 
dniu podawane. W szelkich infonnacyj dostar­

cza bezpłatnie A dm inistracja u lica Akademi­
cka 1. 3.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do 6 w ie rszy  20 ct.

L isty  znaczone literam i lub cyframi przyjm ują 
si* i wydają za okazaniem biletu  inseratow ego. 

Na żądanie Inseraty  układa A dm inistracja.

D oniesienia rozm aite.

Gruntownie, szybko, iez p^arwy 
zatrudnienia i p„d ścisłą dysł re- 
eją leczy ehoroby syfilistyczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć lat młodszych Specjalista do 
chorób syfilistycznyeh i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan 
K arpiel przy uncy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pól do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstw*. (1620)

Panienki lub studenci z niż­
szego gimnazjum z dobrego do­
mu mogą być lia rok szkolny w do­

mu zranym na wikt i stację jak naj- 
wygodnej umieszczone, gdzie pod 
troskliwą opieką pobierać mogą prócz 
szkolnych przedmiotów, także podług 
życzenia naukę języka francuskiego, 
angielskiego i niemieckiego, jakotez 

grę na fortepianie i rysunków. Bliż­
sza wiadomość udzieli z grzeczności 
księgarnia Sayfart i Czajkowski w 
Ryn u lub w Adm. „Kurjera L zow"

t91")

Farbiarma XI. Miedinga przy 
ul. Jagieloństisj 1. zO. we Lwo­

wie poszuku e ucznia [chłopcu) na 
praktykę. (91 j]

X Y  dniem 1. w rześn ia  otw ar  
tym zostanie przy u licy  

P ańsk iej 1. 14 ogródek Froeb- 
lo w sk i. W p isy  rozpoczną się  
od 28 sierpnia i odbywać się  
będą w  godzinach m iędzy 11 
•  1 tam że. W anda H illinger  
(885 kierowniczka zakładu.

D es dem oibelles francaises qui 
_ se troureraient sans place-peu- 

venl trourer le logement et la table 
ehez Marie Bruehon, rue Skarbkow- 
ska. 37 Lćopol. (629)

S tudentów jednego lub 2 na 
w ikt i pom ieszkanie. K on­

w ersacja  polska niem iecka ; 
francuska Opieka rodzicielska  
Poroznm ieć się  można: ulica  
8karbkow ska 1. 33. na dole  
u Marji Bruehon.

Panienki z dobrego domu mogą 
być na rok szkolny w domu za­
cnym na wikt i stancję jak najwy­

godniej umieszczone, gdzie pod tro­
skliwą opieką pobierać mogą prócz 
szkoluych przedmiotów, także po­
dług życzenia naukę języka francu­
skiego, angielskiego i niemieckiego 
jakoteż i grę na fortepianie i ry­
sunków. Bliższą wiadomość udzieli 
z grzeczności księgarnia p. J. Mili- 
kowskiego, Bynek 1. 34 lnb w Ad- 
ministr. „Kurjera lwowskiego. (897)

P p. studenci, znajdą w domu 
zacnym suche mieszkanie, zdrowy 
wikt i troskliwą opiekę, za miernem 

wynagrodzeniem. Bliższa wiadomość 
ul. Ormiańska 1. 25. na I. piętrze 
drzwi Nr. 15. (9()8

Uczn ie  mogą być na rok szkol 
ny w domu zacnym na wikt i 

stancję jak najwygodniej umieszczę 
ni, gdzie pod troskliwym dozorem 
pobierać mogą oprócz pizedmiotów 
szkolnych podług życzenia naukę ję­
zyka francuskiego i niemieckiego ja­
koteż grę na fortepianie. Bliższą 
wiadomość udzieli z grzeczności 
księgarnia p. J. Milikowskiego, By 
nek 1. 34, lub w Admin. „Kurjera 
lwowskiego11. (898]

P osznkoje się 2 lub 3 studen­
tów na wikt i stancję, w demu 
przy ul. Krakowskiej 1. 5. Za ro­

dzicielską opiekę ręczy się. Bliż­
sza wiadomość u dozorcy domu 
tamże.

Hodzice życzący sobie umieszczę 
nia dzieci w porządnym domu na 
stancję i wikt, mogą znaleźć tako 

we pod przyrtępnemi warunkami u 
A. Klein ul. Jagiellońska 1. 14. W 
korespondencji upraszam o adres.st. S tid l, nauczycielka muzyki, 

uczennica Dyr. Marka, udziela 
uauki gry na fortepianie w domu i 
poza domem. Bliższa wiadomość od 
godź. 2. — 6. ul. Pańska 1. 7a 
parter w podwórzu. (907j

Uczennice lub uczniowie z pro­
wincji znajdą wikt i mieszka­

nie za miernem wynagrodzeniem. 
Ulica Skrzyńskiego (Łyczaków) 1. 
K  w parterze na lewo. [921)

W ąow o otw orzonej mleczar­
ni pr?.v ul. Skarbkowskiej 1. 2S. 
dosta 5 można świeży i dobry nabiał, 

po niższych jak gdzieindziej cenach.
(911)

'O'dolni rzem ieśln icy jak o  t o - 
AD. k ow ale, ślusarze, m echa­
nicy, tokarze metalu i kotla­
rze, znajdą roboty pud korzy­
stnym i warunkam i w  kotlarni 
i od lew am i m etalu, K azim ie­
rza L ipińskiego w  Sanoku.

(891)

Subjekt znajdzie umieszczenie w 
handlu korzennym. Oferty poste 

restante A. B. Lwów. [877)
Kam ienienica jed n o  p iętro­

w a z ogrom  u w e  L w ow ie  
je s t  do s | 'zedania. B liższa  

w iadom ość listo w n ie  lub ust­
nie u w łaścic ie lk i przez gró­
d eck a -ja n o w sk ą  ulica D o­
jazdow a Nr. 3 I. piętro we  
L w ow ie. (909)

6 pokoi, dwa przedpokoje z kuch­
nią strychem i bal .„nem każdego 
czasu zaraz do najęcia na Iym 

piętrze przy placu Bernadyńskim 1. 
U  a. (88'.')

Szukający zajęcia. P oszukuje się  dzierżawy wraz 
z gorzelnią lub browarem piwnym 
albo bez tychże na Podolu lub Bu­

kowinie każdego czasu adres: W. 
M. Limanowa Męcina. [918)

Kau.'jonowana E kspedytor-
k.. pocztowa, uzdolniona do 

samoistnego prowadzenia urzędu, 
poszukuje natychmiastowego umiesz­
czenia Bliższej wiadomości udzie­
li e. k. Urząd pocztowy w Czcho­
wie pet Słotwina. [925)

/C yupan, karabela, spodnie i buty 
X2. polskie prawie uowe za 40 złr. 
również meble salonowe mało nży- 
wane tanio do nabycia. Wiadomość 
u stróża, ul. Chorążczyzny 1. 17.

(9.14)

Ukończona Freblanka mogąca 
udzielać początków języka nie 

mieckiego i francuskiego, życzy so­
bie zająć miejsce do jednej lub 
dwocb małych panienek, wiadomość 
pod adresą: A. Z. w Złoczowie 
poste restante. [913)

Młoda poika posiadająca język 
francuski, niemiecki i muzykę 

szuka posady jako nauczycielka. 
Łaskawe oferty pod adresem „Ra­
wicz, poste restante Zbaraż. (»u4)

^upno i sprzedaż.

H andel korzenny z restauracją 
z domem zajezdnym i z pie­

karnią wszystko.; w bardzo dobrym 
biegu i bardzo korzystnie jest do 
sprzedania z wolnej ręki w jeduem 
miasteczku prowiuejeualnem przy 
kolei położonem. Bliższa wiado­
mość u Wielm. pana J. Gorgona w 
Zamarstynowie obok Lwowa. (923]

W e  bezcen do nabycia meble 
/ o  nowe, nieużywane, złożene 
kozetki i 6 fotelików tudzież z 3 
portjer z karuiszami kryte kretonem 
pięknym zaraz do sprzedania z po­
wodu wyjazdu za połowę wartości. 
Bliższa wiadomość w zabudowaniu 
Towarzystwa stolarzy lwowskich".

(911J

S zielarz do jakiegokolwiek han­
dlu zaraz do sprzedania. Wia­

domość ul. Sobieskiego 1. 3. (901)

Q pokoi na 1 piętrze z balkonem, 
O  i przynależnośeiami, które mo­
żna podzielić lia 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia. (872]

Przy u licy  Kopernika 1. 30 od- 
najmuje się od I. września 

duży ładuy i widoczny pokój dla. 
pauów studentów lub kto inny by z 
samotnych panów potrzebywał.

pow odu zwinięcia handlu na 
sion pod 1. 39 Rynek, jest ca­

ły przyrząd sklepowy w najlepszym 
stanie do sprzedania. K. Geistier

<'89t>)

sprzedania. Wiadomość ulica 
Sobieskiego 1 3. (900]

Meble n* sprzedaż : Kanapa, 2 
fotele, 6 krze»ełck i stół, uży­

wane lecz w bardzo dobrym stanie 
ul. Zimorowicza 1. 14. w parterze.

1.912]

1 sk lep  od placu Trybunalskiego 
1. 3 dawniej dom Andriolegojest 

zaraz do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość na 2 piętrze od rynku 1. 29.

2 pokoje z kuchnią do wynajęcia. 
Bliżczc wiadomość u dozorcy do­

mu plac Kapitulny 1. 2. (884]

je  na II piętrze przy koń­
cu ul. Pańskiej 1. 2»a do w y- 

najęcia od 1 września. (924]

S pokoi z balkonem, kuchnia 
strych i piwnica, na 1 piętrze 

od frontu przy ulicy Teatralnej 1. 12 
dawniej dom Adriolego są do wyna 
jęcia. Biiższa wiadomość na II. 
piętrze od Rynku 1. 29. [865]

Pokój front9wy do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w handlu F. 
Knauera plac Kapitulny 1. 1. (926]

Do w ynajęciu są 3 pokoje, ku­
chnia i przedp’ókój, na ul. Ha­

lickiej i. 23. na I. piętrze. Bliższa 
wiadomość w Magazynie pani Julji 
Berger ul. Hetmańska 1. 2 (929)

Na czas sejmu nmcblowau. 
mieszkanie i pojedynczy pokój 

do wynajęcia, ul. Majerowska 1. f. 
w ogrodzie. [880]

Do najęcia 3 pokoje, przedpo­
kój, kuchnia, strych i piwnica 

od 15 września 1884 ul. Pańska 1. 
2 II piętro — 4 pokoje, przedpokój 
kuchnia, strych i piwnica od 1 pa 
ździernika 1884 ul. Pańska 1. 2 II 
piętro Dba te pomieszkania mogą 
być jako całe drugie piątro razem 
wynajęte. — 1 oklep z pokojem z 
tyłu i piwnicą ul. Pańska 1. 2 za­
raz do wynajęcia. (870]

Do w yn ajęcia ! W  gmachu 
Banku kredytow ego ulica  

Jagielońska 1. 3. są do w yn aję­
cia 3 sklepy w  parterze, tudzież  
pom ieszkanie zajm ujące całe  
2 piętro a składające się z 12 
pokoi, salonu, kuchni, p iw nicy  
i strychu, które w  danym razie  
rozdzielone być m oże. B liższa  
w iadom ość tainże na 1 piętrze..

We wszystM fcsięsarniacn
jest do nabycia

P O K U T A
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